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„Stalin wznosi piramidę trupów Stara bolszewicka
na której najwyższym trupem bądzie on sam“ ....................................................................." tlp?

P rasa angielska omawia wciąż 
obszernie egzekucje moskiewskie.

„Tim es" w artykule wstępnym 
p, t. „W czorajsi bohaterow ie11 
stw ierdza, że obecnie bohatero­
w ie ci są przedstaw iani jako uoso­
bienie niegodziwości. Z tych 8-miu 
— podkreśla „Tim es11 — którzy 
rozstrzelani zostali jako szpiedzy, 
praw ie wszyscy byli dobrze znani 
ze sw ych niemieckich antypatyj.

SĄD NAD NIMI BYŁ TYLKO 
FORMALNOŚCIĄ, 

interesującą o tyle, że dokonała 
się w niezwykłym pośpiechu.

Przedstaw iając trudności w uzy 
Skaniu wizy wjazdowej do Zwią­
zku Sowieckiego oraz system do- 
nosicielstwa i obserwacji panują­
cy na terenie Z. S. S. R., „Times 
w yrąża powątpiewanie 
BY ISTOTNIE MOŻLIWE BYŁO 
NAWIĄZYWANIE KONTAKTÓW 
SZPIEGOWSKICH Z PRZEWÓD-

CAM1 CZERWONEJ ARMII.
Sam a technika intrygi zarówno 

między samymi skazanymi jak i 
agentam i niemieckimi przedstaw ia 
tak  olbrzymie ryzyko i trudności, 
że nic dziwnego, iż Stalin nie zde­
cydował się 

NA PUBLICZNE UJAWNIENIE 
DOWODÓW PRZECIWKO OS­

KARŻONYM.
Reżim Stalina — podkreśla „Ti­

m es11 — staje się coraz bardziej

wschodni, ściśle strzeżony Kreml 
jest dziś siedzibą

ABSOLUTNEGO DESPOTY,
którego porównać można do śre­
dniowiecznych chanów tatarskich.

„Daily Herald11 p. t. „Teror w 
Związku Sowieckim11 podkreśla, że 
oskarżenia, przyznania się, prze­
wody sądow e i egzekucje są dziś 
charakterystyczne dla sowieckiej 
sprawiedliwości. Na opinii publicz­
nej pozostałego św iata, a zwłasz­
cza dla tych, którzy są przyjaciół­
mi Związku Sowieckiego, te szyb­
ko po sobie postępujące procesy i 
egzekucje wywierać muszą w raże­
nie okropne i niezrozumiałe. W szy 
stko co jest dobrym w Rosii So­
wieckiej, znajduje się 
W CIENIU PONURYCH CHMUR 

RZĄDÓW TERORU,
którym dorównać mogą tylko kra 
je faszystowskie, gdzie teror nie 
jest jednak bynajmniej straszniej­
szy. D yktatura jako narzędzie spo­
łecznej sprawiedliwości zbankru­
towała.

„Evening Post11 p. t. „Czystka 
Stalina11 twierdzi, że zbrodnie 
przypisywane „starej gw ardii11 po 
litycznej były zbyt fantastyczne, 
aby w nie wierzyć. Dym niezado­
wolenia może istnieje, ale płomień 
faktycznego spisku nie został do­
wiedziony i nie jest praw dopodob­

ny. Stalin — zdaniem gazety — 
coraz bezwzględniej uderza w sta 
le w zrastającą liczbę urojonych 
wrogów. Może to mieć tylko jeden 
koniec, przewiduje gazeta, a mia 
nowicie wznosi on piramidę tru­
pów na której najwyższym trupem 
będzie on sam.

pierwsza złamała układ o wzajemnym oszczędzaniu się?
Korespondent moskiewski gaz. 

„Tetnps * donosi, że Radek, który 
został w ostatnim procesie skaza­
ny na więzienie miał poczynić sen­
sacyjne rewelacje co do rzeko­
mych wypowiadań się przeciwko 
Stalinowi różnych wybitnych oso­
bistości obecnie aresztowanych.

Korespondent podkreśla, że w cza 
sie wielkiego głodu w r. 1933, gdy 
wszystko w Rosii wydawało się 
zagrożone rozprzężeniem, niewie­
lu było wybitnych członków par­
tii, którzyby nie odbywali między 
sobą rozmów i narad nad ewen­
tualnym wyjściem z sytuacji, która

Istota socjalizmu
Po rozstrzelaniu sowieckich generałów

Nowa fala aresztowań
Agencja H avasa donosi z Mos 

kwy, że według krążących tam po 
głosek, aresztowany również zo 
sta ł zastępca komisarza ludowe 
go spraw wewnętrznych Agranow 
oraz Prokofjew, zastępca kom isa­
rza komunikacji. Podobno również

i Michał, b ra t Łazarza, Kagano 
wicz, zastępca komisarza obrony, 
został aresztowany. Agencja Ha 
vasa notuje również pogłoskę o 
aresztowaniu 20 komunistów nie 
mieckich i 80 węgierskich.

r a i
ze zd rad ;  bank erAw, g e łd i i a r z y

11
przemysłu

W e w torek o godz. 9-ej rano, 
pod przewodnictwem prezydenta 
Lebruna, rozpoczęło się w pałacu 
Elizejskim posiedzenie rady mini­
strów. Tematem obrad były pro­
jekty finansowe, przyjęte przez 
Rząd jednogłośnie. Projekty te zo­
stały przedłożone do podpisu 
Prezydentowi Republiki. Rząd do­
m agać się będzie od parlamentu 
uchwalenia dekretów, w czasie

możliwie najkrótszym, dla zapew­
nienia wzmocnienia finansów pań­
stwowych i odparcia ataków prze­
ciw kredytowi publicznemu.

Premier domagać się będzie w 
Izbie natychmiastowego podjęcia 
dyskusji. Min. pracy Lebas przy­
gotował trzy dekrety, dotyczące 
40-godzinnego tygodnia pracy dla 
przemysłu naftowego.

Strajk 600.000 górników
pro ilamowiny będz e w sobotę w Ameryce

W czasie obrad przywódców amerykańskich związków robot- 
lłczych zabrał glos Van Bittner. Van Bittner jest kierownikiem ak- 
:ji strajkowej w przemyśle stalowym w stanie Illinois i jest prawą 
•ęką John Levica. Mówca ten zapowiedział, że wybuchnie nieba­
wem strajk w kopalniach węgla, który obejmie 600 tys. robotników, 
/an Bittner oświadczył, że starjk ten będzie ogłoszony w sobotę,
) ile wielkie stalownie nie będą chciały uznać komitetu organiza- 
:ji przemysłowej, jako jedynej organizacji uprawnionej do prowa- 
Izenła pertraktacyj ze strajkujący mi robotnikami przemysłu metalo- 
vego.

„DLA PSÓ W — PSIA ŚMIERCI" 
ten okrzyk „bojowy11 rozlega się 
w Sowietach obecnie regularnie co 
parę miesięcy. deptać gadziny! 
rozstrzelać zdrajców i szpiegów!".
I istotnie, —  „psy-' się rozstrzeli- 
wujc. ja k  tam było ze śledztwem  
— niewiadomo. Ale „psy" i „ga­
dziny" pono pokornie „przyzna­
wały się“ —  do najstraszniejszych  
zbrodni: do „szpiegostwa", za 
przedania się faszystom  i zam ia­
rów podziału Z SSR . A przecież 
cale życie służyły, nieraz z  niema­
łym ryzykiem , sprawie sowieckiej!

I tym  razem widzim y to samo. 
N a ławie oskarżonych zasiadł 
kwiat sowieckiej generalicji z  wo­
dzem wyprawy na Polskę w 20 ro 
ku, Tuchaczewskim i kierownika, 
mi dwuch najważniejszych pogra­
nicznych DOK. — jakirem  (k ijow ­
ski okręg)  i Uborewiczem (biało­
ruski). A prasa sowiecka S Z A ­
LEJE. „Prawda“ pełna okrzyków  
nienawiści: „Swołocz“ „Psy!"
„Zastrzelić!". Tysiączne wiece 
uchwalają rezolucje, których część 
również znajdujem y  w „Prawdzie". 
Bierzemy do ręki sobotni numer 
m oskiewskiej „Prawdy". Jedna 
rezolucja ma tytuł: „Zmiażdżyć
gadziny!". Druga: ,f!iech  prze- 
Ikęte będą ich imiona!". I tak 
dalej. A poeta Demian śpiewa: 
„W styd ogarnia za  matki, które 
zrodziły te niebywale podłe psy!". 
Inny poeta Bezimieński podśpie­
wuje: J  widzi świat, że to sz ta ­
chetki, mordercy i łgarze, obskur- 
ne potomstwo b urżu jskkh  sfer!". 
I tak dalej.

Co to za ustrój —  przerażający? 
Co to za psychoza? co to za  kultu  
ra?!

Niedawno czytaliśm y w jednym  
z poważnych pono dzienników  
(„C zas") rozumowanie takie: 
Z SSR . nazyw a siebie państwem  
„socjalistycznym". A więc socja­
lizm  europejski jest ( mniej-wię 
cej) tym samym ,co bolszewizm, 
i ponosi za niego odpowiedział 
ność. Może więc socjalizm  ponosi 
odpowiedzialność za  narodowy 
„socjalizm" Hitlera?!

O NIE, drodzy panowie!
N ie pozwolim y na niewczesne 

mieszanie kart lub zgoła ich fa ł­
szowanie! Bolszewizm  pow stał, w 
W WALCE z zachodnio  - europej­
ską socjalną demokracją  — pod 
wpływem rosyjskim . N ik t tyle 
pracy nie w łożył w zwalczanie za ­
sad bolszewickich, co socjalna de­
mokracja.

A specjalnie w Polsce P. P. S. 
walczyła z  bolzewizmem od po

główne momenty — powiedziała 
sobie — odróżniają ją od „kom u- 
ny": 1) zależność Kominternu od 
państwowych interesów Z SSR .; 2) 
zasada „wództwa" tv Kominternie; 
3)  pojmowanie dyktatury, jako  
trwałego systemu. To nie w szyst 
ko, a it to główne. I ju ż  poprzed­
ni, pierwszy w zjednoczonej P.P.S. 
program, przestrzegał proletariat 
przed „SY ST E M E M " dyktatury. 
Drugi program, radomski, rozw i­
nął to nasze stanowisko w pełnej 
mierze.

Ale o co głównie chodzi? Jaka 
ZA SA D A  odróżnia nas, socjali­
stów, od bolszewików i ich metod? 
Jeśli wolno rzeczy skomplikowane 
wyrazić w jednym  słowie, — tym  
słowem będzie CZŁOW IEK, s to ­
sunek do człowieka. Cała ku ltira  
zachodnio -  europejskiego socjali 
zmu wyraża się w tym stosunku  
do człowieka. Tu źródła przyw ią­
zania do DEMOKRACJI. Stąd  
zasadnicze H U M AN ISTYC ZN E  
nastawienie zachodniego socjali­
zmu. Nie wyłącza radykalnycł 
posunięć, bezpośredniej taktyki 
i t. d., ale wyłącza tę pogardę dla 
człowieka, dla prawdy, dla ludz­
kich praw, które widzimy TAM , 
iv sowieckiej Rosji.

Naturalnie, w szystko można na­
zwać, jak  się chce. Ale skoro 
TAM TO , w Z SSR ., nazwano „so 
cjalizmem" — w każdym  razie w  
jest to nasz socjalizm, zachodni 
socjalizm. Niedość na tym — 
TAM TO  jest w rażącej sprzeczno 
ści z  naszym i zasadami. My chc° 
my PODNIEŚĆ człowieka; dać 
mu prawa i wolność; dać mu sza  
cunek i niezależność. Nowego sa 
modzierżawia, absolutyzmu nie 
chcemy! Z  ludzi -czynić gnoju nie 
pozwolim y!

A więc zasada M ORALNA?  
Istotnie, tak formułuje stanowisko  
zachodnio -  europejski socjalizm. 
Troska o człowieka, jego wolność 
i rozwój jest jego moralną istotą. 
Bierzemy do ręki „SOZIALDEMO

K R A T", organ niemieckiej socjal­
nej demokracji iv Czechosłowacji, 
Nr. 138, po wyroku; czytam y arty­
kuł: „Quo vadis, Stalin?". Charak­
teryzuje straszny obraz stalinow ­
skiej Rosji i powiada: „Ta MO- 
RALNA strona sprawy interesuje 
właśnie nas, bo iv socjalizmie w i­
dzim y nasz ideał i rozwiązanie 
wszystkich strasznych klęsk na- 
szych czasów". Jakto  — powiada 
— podeptano wszelką w olnośil A- 
kademia nauk ( ! )  nawołuje do 
przelewu krwi! żony oskarżają  
mężów o zdradę, by przynajmniej 
uratować swe dzieci!

Bierzemy do ręki „POPULAI- 
RE" z  niedzieli. Czytam y słowa 
ostrożne (zrozumiałe we francu 
ski-ch warunkach), ale bezlitosne. 
W szak to — powiada  —- walka o 
O SO BISTĄ  W ŁADZĘ ST A LIN A !  
Przecie ci „szpiedzy" — to boha­
terowie wojny domowej! Przecie 
oni to tworzyli „armię czerwoną" 
i dobierali kadry! I oni, którzy  
właśnie pilnowali moralności armi, 
(G am arnik!) okazali się „szpiega 
mi"!

Nie, zachodni socjalizm  nigdy 
na podobnym stanowisku nie sta­
nie i tych strasznych metod nie 
uzna. Nie jesteśm y bynajmniej 

trockistami", ale nie jest to głupia 
formuła, gdy Trocki powiada, że 
miarą socjalizmu jest: I )  zmniej 
szanie się różnic w dobrobycie 
między ludźm i; 2) zmniejszanie  
się przymusu. A w Z SSR . P R Z Y - 
MUS rośnie z  dnia na dzień. I ca­
łe życie kulturalne jest pod co­
raz cięższą piętą autokraty!

Socjalizm  ze Stalinowskim i me­
todami nie ma nic wspólnego. T y l­
ko człowiek tępy albo reakcyjny 
intrygant może tu stawiać znak 
równania lub coś podobnego.

Chcemy iść drogą wolności! 
Drogą poszanowania praw czło­
wieka! Drogą demokracji! Ku 
wielkiemu socjalistycznemu idea. 
łowi wyzwolenia ludzkości!

K. CZAPIŃSKI.

(mli. Iw. lat

czątku wytrwale i niezłomnie. Trzy  łów Związków Zawodowych, oraz

u premiera SStładkowskiego
Dn. 12 czerwca r. b. p. p rem ier]internowania członków Związków 

Składkowski przyjął delegację Ko j ; rw i^ k n w v rh
misji Centralnej Związków Zawo­
dowych w osobach tow. tow. J.
Kwapińskiego, A. Kurylowicza i 
W . Topinka.

Delegacja przedłożyła memoriał 
w spraw ie rozwiązywania Oddzia

i działaczy związkowych.
Równocześnie delegacja przed­

staw iła postulaty w spraw ach 
zwolnienia od płacenia podatku 
specjalnego najniższych grup upo­
sażenia, oraz usunięcia niewłaści­
wego stosow ania przepisów o Ra­
dach Zakładowych na  G/Śląsku.

się wówczas wydawała katastro* 
lain a. Nie były to spiski czy kon­
spiracje. W każdym razie w roz­
mowach tych były dyskutowane 
poszukiwania rozwiązań 

WYRAŹNIE GODZĄCYCH W 
POZYCJĘ STALINA W PARTII 

BOLSZEWICKIEJ. 
Korespondent twierdzi dalej, że 

pomiędzy czołowymi przewódca- 
mi partii bolszewickiej zawarto w 
r. 1917 zobowiązanie 
WZAJEMNEGO OSZCZĘDZANIA 

SIĘ.
Kamieniew i Zinowjew mieli 

pierwsi pogwałcić te zasady, gdy 
w r. 1925 na 14 kongresie partyj­
nym

ŻĄDALI KARY ŚMIERCI NA 
BUCHARINA.

W ówczas Stalin wypowiedział 
się przeciwko temu. Natomiast w 
roku 1936 zarówno Zinowiew, Ka 
mieniew, jak i Piatakow oraz Mu- 
rałow zostali skazani na śmierć.

Grupa stalinowska twierdzi, że 
przeciwnicy Stalina 
PIERWSI ZŁAMALI POWYŻSZE 

ZOBOWIĄZANIA, 
nie tylko przez żądanie kary śmier 
ci na Bucharina, ale następnie 
przez zamordowanie Kirowa. Od 
czasu tego morderstwa Stalin stra 
cił zaufanie do dawnych umów 
zawartych pomiędzy „starą gwar­
dią" bolszewicką. Wreszcie kore­
spondent podkreśla, że obecna 
krwawa czystka w łonie partii ko­
munistycznej i aparatu państwo­
wego spotyka się 
Z DOŚĆ PRZYCHYLNYM STA­

NOWISKIEM MŁODEJ GENERA­
CJI BOLSZEWIKÓW, 

ponieważ w ten sposób uwalnia 
się dla niej szereg naczelnych sta­
nowisk.

PRZEWODNICZĄCY 
RADY KOMISARZY LUDOWYCh 

„WROGIEM ZSSR!"
Z Mińska donoszą: Na zjeżdzie 

komunistycznej partii Białorusi 
wystąpił z referatem sekretarz 
centralnego komitetu partu 
rusi, Szranków, który stwierdził, 
że centralny komitet białoruski 
partii nie stał na wysokości zada­
nia przeoczył działalność wrogów 
ludu „trockistów", oraz praw ico­
wych i nacjonalistycznych agen­
tów faszyzmu. Pośród tych w ro­
gów ludu referent wymienił na­
stępujące nazw iska: Beneka, Dia- 
kowa, Arabijewa i W ładimirskie- 
go, podkreślając, że wymienieni 
zajmowali wysokie stanowiska.

Sensacyjnie brzmiało ośw iadcze­
nie Szrankowa o antypartyjnym 
ugrupowaniu, w  skład którego 
wchodził b. przewodniczący rady 
komisarzy ludowych Białorusi,
Gołodied.

Przypomnieć należy, że Goło­
died został zwolniony ze swego 
stanowiska w dniu 1-ym czerwca 
b r i nie otrzymał żadnego przy­
działu. Sądząc z oświadczenia 
Szrankowa, przypuszczać należy, 
ie  Gołodied został aresztowany.

* *
*

Kongres partii bolszewickiej 
Białorusi sowieckiej uznał, iż do­
tychczasowy przewodniczący ra­
dy komisarzy ludowych Białorusi 
Gołodied został uznany za „wro­
ga państwa".
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Zgoda „narodowa“ RADZIMY
KUP'C LOS

Ciepłe rozmówki 
Łomy jako

Hasłem „narodowców" jest 
ZGODA NARODOWA. To do­
gmat. To aksjomat. Dla lepszej 
„zgody1* narodowcy podzielili się 
na 3 grupy: 1, stara endecja; 2,
V galny ONR typu „ABC"; 3, o- 
pozycyjny ONR typu „Falangi** 
i  wczorajszego „Jutra**. I oto -nę­
dzy tymi 3 grupami prowadzone 
są coraz cieplejsze rozmówki, 
które wreszcie doprowadziły do 
rękoczynów.

Weźmy te dwa ONRy. ONR 
typu „ABC** propaguje „rewolu­
cję  narodową4'. Zastrzega się je­
dnak, że z grupą wczorajszego 
„Jutra" i  „Falangi** nie tylko nie 
ma nic wspólnego, lecz poprostu 
uważa ją ZA RODZAJ „KOMU­
NIZMU". Czvtalismv wczoraj 
w  „ABC":

T. zw. „zielony program" Ruehn 
Młodych zawiera przeniesione żyw­
cem z ideologii hitlerowskiej zasady 
bezgranicznego totalizmu i bezkry­
tycznego ubóstwiania państwa, oraz 
hasła narodowego komunizmu pań­
stwowego. W dzirłalności zaś „wy­
chowawczej propaguje do ostatecz­
ności niemoralną zasadę „cel uświę­
ca środki", której próbką był Sendli- 
kowski.
Słowem jednocześnie —  1, hi- 

tleryzn 2, kom u-irm ; 3, amo- 
ralizm. Krótko mówiąc, cała gru­
pa „Falangi", pisze „ABC" — to 
PIANA, DYWERSJA I KOM­
PROMITACJA:

grupa Ruchu Młodych z Jutrem " 
i „Falangą", będąc całkowicie nam 
obca 1 ideowo i moralnie, stanowi 
zwalczającą nas i kompromitującą 
nasz ruch dywersję. Jest jedynie ha­
łaśliwie szumiącą pianą.
A  więc fizjogjom ia grupy 

„Falangi" jest wyjaśniona. Te­
raz chodzi o to, jak się przedsta­
wia grupa „ABC". Bicx ;emy 
więc „Falangę". Co to jest za 
organizacja! Z pogardą pisze o 
.„ABC" organ zgody narodowej—  
wszak to propaganda jakiegoś 
„pospolitego ruszenia". My to co 
innego! MY z „Falangi" zorga­
nizujemy „PRZEŁOM" na wiel­
ką skalę:

Walkę z fołksfrontem rozegra ruch 
Narodowo • Radykalny, silny jedno­
ścią programu i jednością kierownic­
twa, nie zaś nieruchawe, ociężałe i 
niezdecydowane „pospolite ruszenie", 
podniecające się patriotycznymi fra- 
tesami. 1 walka ta rozegra się w for­
mie Przełomu Narodowego, potężne­
go wstrząsającego uderzenia (!) któ­
re zniszczy komunizm, żydoslwo, ma­
sonerię i wszystkie czynniki, które 
tym wrogim siłom służą.
A  więc grupa „-ABC" do nicze­

go —  „niezdecydowana i ocięża­
ła". Wobec takiej różnic) zdań, 
przystąpiono do wyrównania „ta­
kowej" przy pomoc) ŁOMÓW 
ZEIAZNYCH. Dzieje tej nam a- 
calnej „dyskusji" podaje „Czas": 

Niedawno prasa doniosła o pobiciu 
redaktora „A. B. C.“ dr. Gluzińskie- 
go przez konkurencyjną grupę 
O. Pi. R- grupującą się dookoła cza­
sopisma ,-FaIan( ", obecnie ten sam 
los spotkał drugiego współpracowni­
ka „A. B. C.“ p. Korolca.
ŁOMY naturalnie nie są argu­

mentem. Ale jak do tego do­
szło? „Czas" zaopatruje dzieje 
„dyskusji4* następującym b. zaj­
mującym komentarzem:

Napaści te są dokonywane podo­
bno na mocy jakichś wyroków par­
tyjnych. Byłoby jednak rzeczy wy-

I gorące bijatyki, 
argument
coce wskazaną, by nad tymi niewia- 
rogodnymi, ale niestety prawdziwymi 
faktami zechcieli się zastanowić ci 
wszyscy, którzy w ostatnich czasach 
odnosili się do młodych lndzi z O. 
N. R. w taki mniej więcej sposób, 
jak chciwi posagu konkurenci odno­
szą się do posażnej jedynaczki.
Tak wygląda zgoda w endeku- 

jącym „narodzie". Do „żela­
znych łomów" już doszło —  zo­
baczymy, co będzie dalej.

Zgoda narodowa kwitnie coraz 
bujniej! To też „marksiści" 
spoglądają na ni:- z coraz wię­
kszym zainteresowaniem.

Po tych wszystkich dyskusyj- 
kach —  słowem i  łomem —  za­
biera głos stara endecja w „Dzień 
nikli Nar." i pisze z powagą:

W Polsce jedyną ideą, która może 
doprowadzić do istotr.ego zjednocze­
nia, jest idea narodowa. 
Rzeczywiście! To jasne! Tyl­

ko jeszcze parę razy trzasnąć ło­
mem kilku rodaków. I zjedno­
czenie gotowe!

fr «
W ostatniej chwili otrzymuje­

my od „wydziału propagandy" 
OŃR (kierunek „Falangi") „Ko­
munikat Prasowy".

W dniu 9 b. m. „A. B. C.“ pono­
wnie rzuciło insynurcję na O. N. R. 
w związku z nadużyciami Sendlikow- 
e kiego.

Na skutek tych oszczerstw w sobo­
tę dn. 12 b. m. o godzinie 20-tej red. 

„A. B. C.“ Jan K. został zatrzyma­
ny (!) przy uL Kruczej, między Wil­
czą a Piusa XI. Mimo gwałtownego 
oporu, zdjęto mu spodnie, poczem 
został obity trzcinową laską. Zaj­
ście wywołało duże zbiegowisko cie­
kawych.
Jesteśmy bezwarunkowo prze­

ciw nikam i tych brutalnych faszy­
stowskich metod. Drukujemy 
„komunikat" t; !ko poto, by po­
kazać do czego już doszło...

1*«| klasy w kolakturza

MtllljlfiS-
WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 1 0 8  

przy C hm ielnej,
gdzte ostatnio padła wygrana

P ó l
Miliona
złotych w  ciągnieniu Poż. Inw.

Przegląd prasy
KONFISKATA 

„ZIELONEGO SZTANDARU".
Z nakazu władz administracyj­

nych zajęty został ostatni numer 
organu oficjalnego Stronnictwa 
Ludowego (32). Konfiskata nastą­
piła za artykuł p. t  „Obraz rze­
czywistości" i szereg notatek. 
ATAK KLERU NA LUDOWCÓW.

„Zielony Sztandar" donosi, że 
kler znowu rozpoczął ofenzywę 
na ludowców:

Oto, jak na komendę lub aa na­
ciśnięciem wspólnej sprężyny, od 
kilku już miesięcy, po uprzednim

Dalsze zeznania DoboszyfisKiego
przy drzwiach zamkniętych

Na wniosek obrony Doboszyń- 
skiego sąd postanowił odbyć roz­
prawę przy drzwiach zamkniętych 
przez czas składania części ze 
znań oskarżonego Doboszyńskic- 
go .dotyczących motywów, które 
m;ały wywrzeć, zdaniem oskarżo- 
nego wpływ na jego czyn z czerw ­

ca 1936 r., a które to zeznania 
mogą mieć znaczenie dla jego 
obrony.

Tajność rozprawy umotywowa- 
na jest względami na bezpieczeń 
stwo państw a. Przewodniczący 
zarządził opróżnienie sali.

Proces w Brześciu o zabójstwo
które wywołała pojrom antyżydawjki

Wczoraj rozpoczęła się w są­
dzie okręgowym w Brześciu n/B. 
rozprawa sądów., przeciwko Wel- 
welowi Szczerbowskiemu, lat 
18-tu, oskarżonemu o morder­
stwo starszego posterunkowego 
służny śledczej Stefana Kędzio­
ry. Broni oskarżonego mec. Ro- 
zental z Warszawy i Rapaport z 
Brześcia. Oskarża prokurator 
Goździk. Powództwo cywilne z 

mienia wdowy Kędziorowej 
wnosi adwokat Kowalski. Po roz­
poczęciu rozpraw; obrońca o- 
skarżonego Rozental oponuje 
przeciwko włączeniu powództwa 
cywilnego ze względu na mołolet- 
niość oskarżonego Sąd wniosek

obrony postanowił odrzucić, zaś 
Bronisławę Kędziorową uzn: za
powódkę cywilną.

Oskarżony Szczerbowski do wi­
ny się przyznaje i  przedstawia 
przebieg okoliczność , w których 
dokonał swego czynu. Z  odpo­
wiedzi Szczerbowskiego wynika, 
że nic jest on rejestrował yrn 
rzeźnikiem, że rozumiał, iż pro­
wadzi potajemnie nielegalny i 
karalny ubój, że do Kędziory sta­
łej złości nie miał.

Ujawnić nabywc w mięsa nie­
legalnego uboju nie chce. Odpo­
wiadając adwokatowi Kowalskie­
mu stwierdca, że to nic do spra­
wy nie ma. Rozprawa trwa.

Obrona Bilbao za wszelka cena
Krwawe walki o każdą p i ę d ź  ziemi

Reuter donosi z Bilbao: W
nocy z poniedziałku na wtorek 
bitwa o Bilbao wrzała w cale; 
pełni. Na wzgórzach bezpośre 
ilnio dominujących nad baskij­
ską stolicą najbardziej zacięta 
walka odbywa się w górach 
Santo Domingo, Santa Marina 
i Cususburu. Dwa ostatnie 
szczyty powstańcy zajęli jesz­
cze w niedzielę i kontynuowali 
natarcie w kierunku zachód 
nim, zaś wczoraj wyparli Bas­
ków z Santo Domingo. Baśko 
wie stawiają zacięty opór i wal 
czą o każdą piędź ziemL Na 
tychmiast po zajęciu Santo Do 
mingo przez powstańców, 
BASKOWIE ODBILI SZCZYT 
W WYNIKU PRZECIWUDE 

RŻENIA, 
a następnie uderzyli na Santr. 
Marina, gdzie walka trwa. Przez 
cały dzień w Bilbao słychać 
było odgłosy kanonady i wybu 
chających pocisków- Baskowie 
cofnęli się nieco na odcinku 
Munguia i Galdacano na skutek 
przerwania frontu w innym

NIE MARNUJ CI E OKAZJI
odmiany W aszego życia na lepsze. Ratunek W asz to dobry 
los loteryjny, który nabyć można w kolekturze DZIERŻA­
NOWSKIEGO, Nowy św iat 64, Freta 5. Obdarowaliśmy 
już wielu ludzi dużymi wygranymi. Na każdego kto 
gra wytrwale przychodzi jego kolej szczęścia. Bądźcie 
dobrej myśli! Miejcie nadzieję! — I Wy wygracie. Ocze­
kujemy W as w  kolekturze przy ul. Nowy św iat 64 lub 
Freta 5.

Posied enie w Warszawie
Rady G eneralnej M ętfzynarodówki Zawodowe]

W  dn. 29 czerwca do 3 lipca 
r. b. odbędzie się w W arszawie 
posiedzenie plenarne Rady Gene­
ralnej Międzynarodowej Federacj1 
Związków Zawodowych.

Obecni będą przedstawiciele

wszystkich krajowych central, 
zrzeszonych w Międzynarodowej 
Federacji, jak również sekretarze 
sekretariatów  międzynarodowych
poszczególnych zawodów.

miejscu. Samoloty powstańcze 
wciąż latają nad Bilbao. 24 sa 
moloty bombardowały szosę 
Bilbao — Santander, zapełnio 
ną przez uchodźców. PREZY­
DENT AGUIRRE I RZĄD BA 
SKIJSKI POZOSTALI W BIL 
BAO I NADAL URZĘDUJĄ.

Wbrew informacjom o zajęciu 
Bilbao, rozgłaszanym przez ro z ­
maite radiostacje, rozgłośnia w 
Bilbao prowadziła w ciągu dnia 
wczorajszego swój zwykły pro. 
gram. składający się z audycyj 
muzycznych i informacyjnych. Z 
komunikatów tej rozgłośni dow’a 
dujemy się, że zostały wydane 
dalsze zarządzenia dla ewakuacji 
dzieci baskijskich w ciągu dnia 
dzisiejszego. W związku z akcją 
wojskową radio Bilbao oświad 
cza, że natarcie powstańców trw* 
nadal na wszystkich odcinkach. 
W ojska baskijskie walczą zawzię 
cie pod huraganowym ogniem a r ­
tylerii nieprzyjacielskiej. Lotnie 
two powstańcze bombardiwało Las 
Arenas, Portugalettc i szereg in-, 
nych miejscowości na tyłach 
wojsk broniących miasta.

OBRONA BILBAO 
ZA WSZELKĄ CENĘ.

Rząd baskijski jednogłośnie 
zdecydował obronić Bilbao za 
wszelką cenę.

Korespondent Ilavasa donosi, że 
prezydent Rządu baskijskiego A- 
guirre przemawiał wczoraj do 
zgromadzonych mieszkańców sto­
licy, wzywając ich do wytrwałej 
walki przeciw najeźdźcom. Prezy. 
dent zapowiedział, że kobiety i 
dzieci będą musiały przymusowo 
opuścić miasto.

SUKCESY WOJSK RZĄDOWYCH 
POD MADRYTEM.

Havas donosj z M adrytu: Na od 
cinkach mostu francuskiego i Ca- 
rabanchel trw a ożywiona strzela­
nina. Po akcji rozpoznawczej woj­
ska rządowe nieco przesunęły swe 
stanowiska naprzód, natomiast 
cofnęły się w kilku miejscach na 
skutek wybuchu min, które całko­
wicie zniszczyły Casa de Labor. 
W północnej części prowincji 
G uadalajara wojska rządowe za­
jęły kilka nowych stanowisk na 
odcinkach Almadrones i Los In- 
viernas.

Ch ł o p i
Wal y Zjazd Krakowskiego „Znicza"

W dniach 28 i 29 b. m. odbędzie się jakiej („Znicz"). Na Zjeździć przewi 
w Tarnowie w sali P. P. S. Wojewódz ; dywane są wybory nowych władz 
ki Zjazd Związku Młodzieży Wiej-‘Związku oraz zmiana statutu.

Zwolnienia ludowców
Jak się dowiaduje Agencja „Ech®" 

przed kilku dniami zwolniony został 
z Berezy Kartuskiej mgr. Narcyz 
Wiatr apL adw. z Małopolski (pow. 
N°wy Sącz), który przebył w odo.

sobnieniu 2 i pół miesiąca. Zaś z 
więzienia z Płocka został zwolniony 
drugi lewicowy dziełacz, członek 
Stronnictwa Ludowego Julian Wie- 
czorek.

Maria Dąbrowska będzie przemawiać 
na wiciowym zjeżdz.e

W dniach 27, 28 i 29 czerwca b.r. 
odbędzie się w Gaci Przeworskiej
zjazd wychowanków mieszczącego
się tam Uniwersytetu Ludowego i

młodzieży wiciowej. W zjeździć tym 
przewidziany jest udział znanej lite 
ratki Marii Dąbrowskiej, autorki 
„Rozdroża".

okresie względnego spokoju, na­
stąpił szturm znacznej części du­
chowieństwa na ruch ludowy. Za. 
stosowano następującą metodę:

Naogół umiarkowanie atakuje 
się Stronnictwo Ludowe, chociaż 
na pewnych terenach, jak np. w 
Suwalszczyźnle ozy Lubelszezyćnie 
rozpoczęto walkę, nie przebierają­
cą w środkach.

Usiłuje się dowieść, że istnieje 
i prowadzi działalność w S. L. gru. 
pa bezbożniczo - masońska i niby 
to walczy się jedynie z tą  grupą, 
a nie—broń Boże—a całym stron­
nictwem;

rozgłasza się o istnieniu we. 
w rątrz S. L. grupy radykalrw.in- 
teligenckicj, dążącej — rzekome, 
wbrew szerokim masom — do śei. 
siej współpracy z demolsratycznym 
ruchem robotniczym,
„Z. Sztandar" oświadcza, że ca­

ła ta klerykalna ofenzywa ma na 
celu skłócenie Stronnictwa Ludo­
wego z samym sobą, wywołanie 
zamieszek i nieufności. Wiado­
mo— stałe metody.

SŁÓW PARĘ o OZON-ie.
W „Słowie" Cat daje przegląd

wszystkich swych stanowisk w  
najważniejszych sprawach bieżą­
cych. Z OZÓN-u jest bardzo nie­
zadowolony. Albowiem Cat chciał 
by go — jak wiadomo— popchnąć 
do prawicowych rozgrywek z rzą­
dem.

Dziwi nas, że Obóz Zjedn. Na­
rodowego nie zabiera głosu w spra­
wach politycznych, w stosunku do 
rządu, prasy, samorządu etc., jak. 
gdyby mogła istnieć organizacja 
polityczna, nie zajmująca się poli­
tyką. W myśl katechizmowej za­
sad;/: kto nie za tea  zła, ten to 
zło popiera, zarzucamy OZON-owi 
co prawda nie popieranie szkodli­
wych ministrów w rodzaju p. Po. 
niatowskiego, lecz to, że ich ottoar. 
cie nic zwalcza.
Przynajmniej wyraźnie. A po- 

tym Cat przechodzi do P. P. S. 
i powiada:

Oczywiście, uważamy doktryny 
ideowe tego ugrupowania za prze­
starzałe (I), a robotnik, głoszący 
hasła nacjonalistycznie, obok robo. 
tniczych, wydaje się nam być for. 
maeją polityczną bardziej współ­
czesną. Nie odmawiamy PPS pra. 
wa do reprezentowania robotnika, 
ale uważamy, że reprezentacja 
PPS i w Sejmie i w samorządzie 
powinna mieć miejsce.
Dziękujemy za łaskę. Masy lu ­

dowe i tak sobie reprezentację 
zdobędą.

NAUCZYCIEL a POLITYKA.
„Dziennik Por." zastrzega się 

przed wciąganiem nauczyciela do 
polityki:

Nie można więc tych, którzy 
niają wychowywać, odkomendero- 
urywać do bloków politycznych i 
robić s nich podrzędnych agitato­
rów, łamiąc w ten sposób te war. 
tości wychowawcze, o których

wspominaj Marszałek Piłsudski.
Jedno odstępstwo od zasad nisz­

czy dzieło wychowania, a tymcza. 
gem jakże często nauczyciela zmu­
sza się w ten efly inny sposób, by 
głosił co roku inne zasady poli­
tyczne.
Bardzo słusznie. Ale chodzi tu 

naturalnie tylko o presję z gór)’. 
Natomiast nauczyciel ma prawo 
do całkowitej swobody w w ybo­
rze własnego stanowiska politycz­
nego i do udziału niekrępowane- 
go w życiu politycznym kraju.

REWIZYTA?
ONR-owa „Falanga" donosi: 

Jak  się dowiadujemy, przedsta­
wiciele korporacji „Arkcnia" za­
mierzają rewizytować marszałka 
śmigłego-Rydza. W czacie rewizy­
ty  mają być również poruszone 
momenty polityczne, a mianowicie 
„Arkoni" pragną przedstawić mar 
szalkowi śmigłemu dezyderaty w 
sprawie autonomii akademickiej i 
polityki ministerium W. R. i  O.P. 
Czy to prawda? Gdyby to była 

prawda, rozmowy komersowe isto 
tnie nabrałyby charakteru wysoce 
politycznego.

BASKOWIE w POLSCE.
Jak czytelnicy wiedzą, mecz 

Basków w Warszawie został za­
kazany. A dokoła meczu Basków 
w Katowicach burżuazyjna prasa 
podniosła niesłychany gwałt. Na 
to „Dziennik Por.":

Baskowie walczą bohatersko o 
wolność swego kraju i zasługują 
chyba na naszą szczególną sym­
patię i szacunek. Ozyi  uważacie, 
że należało ich uczucia obrażać i 
czynić im afronty?

Czyż czynimy afronty drużynom 
hitlerowskim, przybywającym do 
Polski, chociaż nie żywimy syropa. 
tii do hitleryzmu?
Bardzo słusznie. Ale tym panom 

z prasy burżuazyjnej chodzi prze­
cież o szerzenie teroru! o strasze­
nie społeczeństwa widmem komu­
nistycznym! Bo zastrachane społe­
czeństwo łatwiej prowadzić — do 
wiadomych celów.

K. Cz.

P U D E R
■BUM -V I Z PUSZKIEM

cena- 
71. 1.25

Premier Czechosłowacji 
w BuKareizcie

Premier Czechosłowacji p. Ho 
dża przybył wczoraj rano do Bu­
karesztu. Na dworcu powitali p. 
Hodżę premier Tatarescu w oto­
czeniu członków Rządu

Tajemnice Mayerlingu
„Neuigkeits W eltblatt" demen- 

tuje pogołski jakoby pod Pardu 
bicami w Czechosłowacji odkryto 
zwłoki baronów ny Marii Vetsery, 
bohaterki tragedii w Mayerlingu. 
P rasa czeska doniosła ,jakoby ce 
sarz Franciszek Józef kazał p o ­

chować ją  w r. 1889 aż pod P a r­
dubicami. Gazeta stwierdza, że 
Vetsera leży do dnia dzisiejszego 
w Heiligenkreuz pod Wiedniem i 
nigdy nie była pochowana w  Cze­
chosłowacji.

LAKIER 0 0  PAZNOKCI MARCEL
to f  Kord trwalafel, połysku « barw MARCEL* WarSZ8W8

Gwałty WIl chów
Wobec hiszpańskich azylantów

Piszą nam: W szyscy Hiszpa
nie, którzy mieszkali we Włoszech 
lub korzystali z praw a azylu, o- 
trzymali od rządu włoskiego w 
dniu 3 czerwca rozkaz udania się 
do obozu powstańczego generała 
Franco. W dniu 4 czerwca azy ­

lanci zostali przym usowo  załado 
wani na statek .udający się do 
Hiszpanii.

W historii trudno chyba zna 
leźć podobny akt gw ałtu fizycz­
nego i moralnego.

Zuchwały napad bandytów
W czoraj w nocy pięciu zamas 

kowanych i uzbrojonych w rewol­
wery bandytów dokonało napadu 
na sklep okręgowego stow arzy­
szenia spożywców w W ierzbniku.

Bandyci po wtargnięciu do 
sklepu steroryzowali rewolwerami

trzech robotników, których skrę­
powali sznurami i zakneblowali 
im usta, po czym rozpruli kasę
ogniotrwałą, w której znajdow a 
ło się kilka tysięcy złotych, za 
brali pieniądze i zbiegli w niewia­
domym kierunku.



Sir. 3

O powrót do demokracji
S tan ow isk o  p r a c o w n ik ó w  u m ysłow ych

Rzucone przez ostatn ią Radę 
Naczelną PPS. hasł0 walki o de­
m okrację, a w szczególności o no­
we, uczciwe w ybory do ciał usta­
wodawczych, oparte na dem okra­
tycznej ordynacji wyborczej, o 
przywrócenie sam orządu tery to . 
rłalnego i ubezpieczeniowego, spo ubezpieczeń społecznych
tyka się z szerokim odzewem w  :, i  -
społeczeństw ie polskim. Okres 
rządów sanacyjnych ma tę niew ąt­
pliwą zasługę, że dał poglądową 
lekcję w artości haseł w rodzaju 
„w alka z partyjnictwem ", „rządy 
elity", „silna w ładza", zasada w o­
dzostw a" j t. d. Szary obywatel 
przekonał się na w łasnej skórze, że 
nie można zdać troski o losy Pań­
stw a na barki biurokracji. Rozu­
mieć zaczyna tę praw dę, że nie- 
tyłko jego prawem , ale i obowiąz­
kiem jest aktyw ny udział w roz­
w iązyw aniu problemów życia pań­
stw ow ego i społecznego. Udział 
ten nie może polegać na asysto­
w aniu w „państw ow otw órczych" 
m anifestacjach 1 w  akadem iach 
„ku czci", lecz winien przybrać 
realne formy, t  z. wola mas lud­
ności musi mieć decydujący 
w pływ  na władzę w Polsce, na 
sposób jej w ykonywania, na treść 
polityki państw ow ej. To dać mo­
że tylko dem okracja, gw arantu ją­
ca obywatelowi pewne minimum 
praw. Hasło walki o demokrację 
sta je  się więc wspólnym hasłem 
najszerszych mas społeczeństwa.
Próżno chcą jedni utopić je we 
w rzaw ie antysemickiej, próżno dru 
dzy żonglują słowami „stosow a­
nej" czy „kierow anej" dem okra­
cji, a realizację żądań obywateli 
odkładają na nieokreśloną dalszą 
przyszłość, kiedy popraw i się sy­
tuacja gospodarcza i w zrosną w a­
runki bezpieczeństwa. Przebieg 
1-szo majowych m anifestacyj i 
j św ięta ludowego w ykazał, że po­
jęcie demokracji w szerokich w ar­
stw ach społecznych nie jest pu­
stym dźwiękiem, że nabiera ono 
rumieńców życia, staje się naczel­
nym żądaniem mas ludowych.

Również i ruch pracowników u- 
mysłowych nie został obcy temu 
pędowi. Ju t stanow isko zajęte 
w obec deklaracji p. pułk. Koca i 
O. Z. N. w skazyw ało na rosnące 
w  ruchu pracowniczym zrozumie­
nie konieczności tak  powrotu do 
pełnej demokracji

trzebami mieszkańców, pod w a­
runkiem, że repartycja podat­
ków dokonana będzie w sposób 
racjonalny i zgodny z zasadami 
sprawiedliwości społecznej. 
Również i spraw a przywróce­

nia sam orządu w instytucjach
odzywa

się w śród pracowników umysło­
wych coraz silniejszym echem 
Tak np. Zw. Urzędników Pryw at­
nych w Bielsku w ankiecie na te­
mat najważniejszych zadań p ra­
cowniczego ruchu zawodowego 
wysuwa jako naczelne żądanie 
przywrócenia sam orządu w insty­
tucjach ubezpieczeń społecznych. 
Odbyty 2-go m aja b. r. Zjazd de­
legatów Oddziałów Zw. Zaw. 
Prac. Umysłowych w  Poznaniu 
m. In. przyjął rezolucję następu- 
pującą:

„Zjazd oczekuje wobec tego 
od M inistra Opieki Społecznej 
zrealizow ania swojego zobo­
wiązania, danego wobec czyn­
ników parlam entarnych i repre­
zentantów ruchu zawodowego 
w  styczniu bież. r. w kierun­
ku przywrócenia w okresie wio­
sennym sam orządu w instytu­
cjach ubezpieczeń społecznych, 
w  których stan finansowy, gos­
podarczy, w szczególności po­
lityka świadczeń, wymagają 
bezwzględnie spiesznego przy 
wrócenia sam orządu w ubezpie 
czeniach społecznych.
Skoro jesteśmy już przy spra 

wie ubezpieczeń społecznych, 
przypomnieć musimy, że w /g  kon­
cepcji ministerium pierwszy eta­
pem miało być obsadzenie' stano­
wisk Komisarzy Ubezpieczalni 
przez „społeczników", którzy mie­
li u torow ać drogę do przywrócenia 
samorządu. Społecznikam i" mniej

lub bardziej Ubezpieczalnie obsa­
dzono, ale o przywróceniu sam o­
rządu jakoś głucho.

Dnia 9 czerwca obradow ał pod 
przewodnictwem p. Ministra Koś- 
ciałkowskiego Zjazd Komisarzy 
Ubezpieczalni Społecznych. W pra­
wdzie p. Minister, V g  komunika­
tu prasowego, stwierdził, że „obe­
cnie dokonywa się ewolucja, zdą­
żająca do przywrócenia ustaw o­
wego samorządu w Ubezpieczal- 
niach", poza tym jednak zw ro­
tem nie dowiedzieliśmy się dotych 
czas o żadnych konkretnych posu­
nięciach w tej dziedzinie.

Oczywiście nie możemy uznać 
za w ystarczające żądania demo­
kratyzacji samorządu przy jedno­
czesnym przemilczaniu spraw y o r­
dynacji wyborczej do Izb U sta­
wodawczych. Pracownicy umy­
słowi i ich organizacje i ich p ra­
sa muszą sobie przyswoić tę 
prawdę, że nie masz demokratycz­
nego sam orządu bez pełnej demo­
kracji politycznej, naczelnym w a­
runkiem której jest dostęp mas lu­
dowych do parlamentu i zapewnie 
nie tym masom wpływu, odpowia 
dającego ich znaczeniu i she. 
Przed masami ludowymi w Polsce 
stoją dzisiaj jako naczelne zagad­
nienia hasła demokratyzacji życia 
politycznego i społecznego. Prze­
miany, które zachodzą na te­
renie ruchu pracowniczego, po­
zw alają nam mniemać, że w 
walce o demokrację obok chłopa 
i robotnika nie zbraknie i praco­
wnika umysłowego. Dlatego roz­
poczęta obecnie przez naszą P ar­
tię pod tymi hasłami akcja m aso­
w a musi równie dotrzeć 1 do sku­
pisk pracowników umysłowych.

Dania pod rządami socjalistów

s t .  o .

Korzystając z pobytu w Polsce 
dwuch socjalistycznych redakto­
rów z Danii ,tow. Lumbye i tow. 
C hristiansena .nawiązujemy z tym 
drugim ,jako politycznym redak­
torem, rozmowę na temat stosun­
ków polityczno - gospodarczych 
w tym kraju.

Tow. Christiansen, pomimo
względnie młodego wieku, jest 
jednym z wybitniejszych kierów 
ników prasy socjalistycznej. Od 
pow iadając na zadaw ane mu py­
tania, nie rzuca lekkomyślnie słów, 
lecz waży każdą odpowiedź.

Zaczynamy od pytania, kied> 
powstał w Danii pierwszy Rząd 
socjalistyczny.

—  Po raz pierwszy przyszli so­
cjaliści do władzy w roku 1924. 
Pow stał Rząd socjalistyczny poci 
przewodnictwem tow. Stauninga, 
który trw ał tylko do jesieni 1926 
roku, kiedy przy wyborach libera- 
li wraz z konserwatystami utwo 
żyli większość, która wyłoniła 
Rząd, na którego czele stanął pre 
mier Mygdal, wolnomyślny rolnik 
Ten Rząd potrw ał tylko do 1929, 
t. j. do najbliższych wyborów.

W wyborach 1929 roku socjali­
ści uzyskali największą liczbę 
głosów do Folketingu (Sejm u) : 
razem z radykałami mieszczań 
skimi utworzyli wspólnie Rząd, 
powołując na szefa tow. Staunin 
ga. Wybory roku 1936 umocniły 
tylko stanowdsko socjalistów, gdyż 
w raz z małą grupą radykałów 
mieszczańskich uzyskali większość 
również w Landstmgu (senacie).

— Jak przedstawia się liczbo 
wo reprezentacja socjalistyczna 
w obu izbach? — zapytujemy tow. 
Christiansena.

— Folketing liczy ogółem 149 
posłów. W  tej chwili zasiada w 
nim 68 posłów socjalistycznych i 
14 radykałów. Landsting liczy 76

Zapomniany robotnik-inteligent
Z naszych doświadczeń oświatowych

1 nieustępliwej walki o przebudo­
wę społeczną w myśl interesów 
Św iata Pracy.

Niefortunna próba p. prez. S ta . 
rzyńskiego obarczenia pracowni­
ków pryw atnych nowym hara­
czem w postaci 3% dodatku ko­
munalnego do podatku dochodo­
w ego spotkała się ze zdecydowa­
nym sprzeciwem organizacji p ra­
cowników umysłowych, czemu da 
ło w yraz przemówienie przedsta­
wiciela Prac. Umysł, na Komisji 
Senatu.

Można stwierdzić, że pracow ni­
cy umysłowi zdają sobie sprawę, 
iż w alka czy to z grożącym podat­
kiem, czy o ściśle zawodowe in­
teresy (um owy zbiorowe w pierw 
szym rzędzie), organicznie wiąże 
się z w alką o pow rót do demo­
kratycznych form rządzenia w 
Polsce.

T ak  np. w 9-ym numerze „Ru­
chu Pracow niczego", organu Unii 
Zw. Zaw. Prac. Umysł, we w stęp­
nym artykule p. L. Gryjołajtisa 
znajdujem y słuszną myśl pow ią­
zania spraw y w spom nianego po­
datku z w alką o przywrócenie sa ­
morządu terytorialnego. Czytamy 
tam :

„Na pierw szy jednak pian w y­
suw ają się postulaty, dotyczące 
sam ego sposobu zarządzania 
miastami, które powinno być o- 
parte  na zaufaniu obywateli do 
w ładz miejskich. T ego zaufa­
nia nigdy nie będą miały zarzą­
dy komisaryczne, ani też rady 
przyboczne, funkcjonujące obe­
cnie w największych miastach 
Polski wbrew woli ich ludności. 
Jedynie odw ażny pow rót do 
pełnego sam orządu terytorialne­
g o  stanowić będzie podstawę 
do powrotu do normalnych sto­
sunków  między obywatelem a 
zarządam i miast. Mieszkańcy 
m iast, obdarzający zaufaniem 
sw oje w ładze samorządowe, 
chętnie będą ponosić niezbędne 
świadczenia pieniężne dla za­
spokojenia potrzeb sam orzą­
dów, Identycznych zresztą z oo-

Spog'qdamy na proletariat zwykle 
w sposób zbyt szablonowy, często 
masa zasłania obraz jednostlei. W  
łonie klasy pracującej da się spo­
strzec niezwykła wielkość typów i zróż 

t niczkowanie, o którym zapominamy 
politycznej, jak często w codziennym żyda.

niego kierownictwa. Często kupował prowadzone zostaną nad tym wlaś-

Jest to kwestia ważna dla cało­
kształtu działalności kulturalno  .  oś­
wiatowej, gdyż tylko uwzględnienie 
tych różnic i  dostosowanie się do naj 
rozmaitszych poziomów umysłowych 
zapewni celowość w  pracy nad kultu  
rolnym  doskonaleniem społeczeńst. 
wa.

Przez długi czas zapomniany zo­
stał w ten sposób ROBOTNIK-NAU- 
KOW1EC, robotnik - intelektualista, 
zaniedbany kosztem pracy dla naj. 
szerszych mas.

Ankieta o Kulturze Proletariatu, 
przeprowadzono przez krakowski Od 
dział TUR, dała przede wszystkim  
wypracowania takich myślicieli dzień 
spędzających przy miocie czy też pa­
rowozie, a wolny czas wieczorny po­
święcających książce.

Najczęściej błądzi długo, szuka dro 
gowekaztu

Jeden z turowców s  Zagłębia N a f. 
towego w  swych pamiętnikach wspo 
mina jdkto pędzony żądzą wiedzy i 
chęcią czytama, zawsze po wypłacie 
sterczał przed Wystawą księgarni — 
czytając ty tu ły  książek naukowych. 
Nie wiedział w których znajdzie u- 
pragnioną wiedzę. Otóż na wystawie 
zobaczył raz „Chirurgię" — kupU, 
czytał nocami (jako miody jeszcze 
chłopak) — wkrótce zrozumiał, 
że z te j kmążki nie nauczy się przy­
rody i  higieny, którą pragnął poznać. 
Długą t żmudną odbył drogę, by do. 
trzeć do dostępnej m u nauki.

N a Szkole N auk Społecznych w  
Krakowie, obok słuchaczy obojętnych 
czy też zupełnie m iernych wielu było 
takich zapaleńców nauki. Wspomnę 
dla ilustracji murarza J. F., który 
je s t właścicielem wspaniałej bibliote 
Id, rocznie wydaje na nią około ISO 
zł, Do niedawna m ieszkał w  sutere. 
nach, po dobrej prawdzie w zw ykłej 
piwnicy — bo ja k  mówił na inną i- 
zbę nie stać go było — ale wolał tak 
mieszkać i  kupować książki. Najcie.

przy okazji tanie keiążki naukowe z 
działów, które dla jego kształcenia 
me miały znaczenia.

N p  wśród masy cennych dzieł z 
dziedziny przyrodniczej, społecznej, 
czy literatury znajdujem y jakąś prze 
starzałą pracę przyrodniczą — py­
tam a poco to czytacie —  odpowiedź 
prosta: „Kosztowała ta  książka 15 
gr. przypuszczałem, że wiedza w niej 
zawarta wartala więcej niż groszy 
15".

Często marnuje się niepotrzebnie 
ten najcenniejszy może materiał ludz 
ki, a przecież rozwój jego i odpowie, 
dnie kształcenie ma pierwszorzędne 
znaczenie nie tylko dla ruchu robot, 
niczego, ale w ogólności dla podnie­
sienia poziomu kulturalnego kraju.

TU R prowadzi od pewnego ezasu 
żywą akcję, mającą na celu objęcie 
tego właśnie cennego elementu.

To zadanie właśnie spełniać miała 
Szkoła N auk Społecznych TU R to 
Krakowie — cztery lata działalności 
wykazały w  pełni je j celowość. Cie. 
kawy eksperyment przeprowadzono 
w  formie t. ziv. „Seminarium Socjo­
logicznego Szkoły". Polega ono na 
tym, że uczestnicy Sem , przeprowa. 
dzają obserwacje pewnych faktów  
społecznych — np. uczestnik otrzy. 
m uje za zadanie opis rodziny robot.  
nieżej albo przedstawienie procesu 
Wyodrębnienia się i  usamodzielniania 
młodego robotnika. Opis konkretnego 
fa k tu  stanouń podstawę dyskusji i u. 
ogólnicń przy czym  robotnik ma mo­
żność twórczej samodzielnej pracy 
poznawczej, i bez narzucenia sądu 
kształci się samodzielność myśli. A  
poza tym... Zadziwiłby się zapewne 
prof. Krzywicki czy Wacław Siero­
szewski — gdyby posłyszał, jak  w  
ogólnej dyskusji nad zagadnieniami 
ustrojów rodzinnych robotnicy na 
„Krakowskiej Szkole" powołują się 
na „Ustroje pierwotne i  barbarzyń. 
skie" czy też przedstawiają formy ro 
dzinne Jakutów  na podstawie „12 
lat w  K roju  Jakutów '' Sieroszewskie 
go.

nie problemem odpowiednia studia, 
tak że w przyszłym, roku i pod tym 
względem sprawa przedstawiać się 
będzie dobrze.

Licząc się  z  koniecznością należy, 
tego kształcenia te j „elity umyslo. 
wej" w najlepszym  tego słowa zna. 
ezeniu, Zarząd Główny TUR, na  o* 
statnim  posiedzeniu prezydium po. 
stanowił w przyszłym  roku przystą­
pić do alccji w tym  kierunku, podej. 
mująo organizację „uniwersytetów  
robotniczych" t. j. „Szkól nauk Spo. 
lecznych" na wzór szkoły krakow­
skiej w  ldlku ośrodkach.

Podobnie 1 RUCH LU D O W Y pro. 
cuje nad stworzeniem nowych ośrod. 
ków tego rodzaju, wzorując się na 
pracach, niestrudzonego oświatowca 
ludowego, dyrektora Orkanoicego U- 
niw ersytetu Ludowego w  Gaci . So. 
larza.

Jak wielkie znaczenie mieć może 
tego rodzaju praca — niech służy 
za przykład doskonale pod każdym  
względem urządzona. Dania, kraj kul 
tury powszechnej, opartej o wytrwa­
łą pracę uniwersytetów ludowych.

F. GROSS.

senatorów  ,w tym jest 32 socjali­
stów i 7 radykałów. W obu tedy- 
izbach socjaliści w raz z radyka 
łami mieszczańskimi, którzy są 
zdecydowanymi demokratami, ma. 
ją  absolutną większość.

Zapytujemy o obowiązujące w 
Danii prawo wyborcze, na co o- 
trzymujemy wyjaśnienie, że ordy 
nacja w yborcza jest demokratycz­
na, pięcioprzymiotnikowa; wybie 
ra ją  również kobiety, ale wiek 
wyborczy ustalony jest dla obu 
izb na 25 lat życia.

— Czy macie w Danii ruch fa ­
szystowski?

— Jest mała partia , która robi 
wiele hałasu ,a!e jest ona zupeł 
nie bez znaczenia. W ostatnich 
wyborach nie uzyskała ani jedne­
go m andatu.

— Czy nie sądzicie, że faszyści 
duńscy są popierani zzewnątrz?

— Nie przypuszczam, iżby o- 
trzymywali jakiekolwiek poparcie 
z zagranicy.

— Czy jest w Danii ruch komu.
nistyczny?

— Oczywiście — odpowiada 
mój rozmówca —  ale nie o wiele 
więcej znaczy od ruchu faszystów 
skiego. Tyle tylko, że komuniści 
zdobyli dwa m andaty do sejmu. 
Najlepiej scharakteryzuje wam 
rolę komunistów w ruchu robotni 
czym liczba oddanych głosów na 
listę komunistyczną. Gdy socjali 
ści w ostatnich wyborach skupili 
koło swej listy 800.000 wyborców, 
to na listę komunistyczną oddano 
w całym kraju 17.000 głosów. 
Gdyby wybory odbyły się dzisiaj, 
kiedy bezrobocie jest mniejsze, a 
niżeli było w roku 1936, to komu­
niści zyskaliby o wiele jeszcze 
mniej głosów.

— Czy istnieje porozumienie 
między komunistami i socjalista­
mi?

— Komuniści parokrotnie szu­
kali porozumienia z socjalistam i, 
ale znając ich jako przysięgłych 
wrogów socjalistów, odrzuciliśmy 
porozumienie. W sejmie wiele r a ­
zy ich posłowie głosowali razem 
z prawicową opozycją przeciw 
Rządowi socjalistycznemu. W spól­
ny front z komunistami je s t w D a­
nii nie do pomyślenia.

—  Czy macie w Danii problem 
mniejszości narodowych? —  za­
pytujemy tow. C hristiansena. •

— Do pewnego stopnia mamy. 
Dania na lądzie graniczy tylko z 
Niemcami i po obu stronach tej 
granicy istnieje ludność mieszana.  ̂
Dania jako kraj demokratyczny i 
uważała za swój obowiązek udzie *

lenie niemieckiej mniejszości p e t •  

nych praw kulturalnych i języko­
wych, w przekonaniu, że w Berli­
nie to zrozumieją i że dalej na 
południe udzieli się Duńczykom 
takich samych praw. Nie bez t»- 
go, by po obu stronach granicy 
nie było niezadowolonych, uw a­
żających, że mniejszości narodo­
we są niesprawiedliwie traktow a­
ne, ale decyzje rządów na opinie 
te nie wpływają. Granicznych pro 
blemów pomiędzy Rządami Danił 
i Niemiec nie ma. B.
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P.M.O. 0 0 0 - 1  O t.

DOM BANKOWY 0. GROSS
LWÓW, LEGIONÓW 1.

Do I-szej klasy nowej Loterii 
Państwowej zamawiam i 

. , ,  , . losów całych po zł. 40.—

. ,  , . .  losów połówek po zŁ 20.—
............. losów ćwiartek po zŁ 10—

Należność w samie zł. . . . . .
proszę pobrać za zaliczeniem — 
przesyłam przekazem pocztowym— 
wpłacam na P. K. O. 500101 —
prześlę natychm iast po otrzyma­
niu losów czekiem P. K. O. 600.101 
dołączonym do losów,
Z a w ó d ........................................ .  « i

nazwiskoImię
Adres . . . .  . . . . « «  • «

(nieodpowiednie przekreślić^

» » •

« i

S k r a jn a  le w ic a  w e  F ra n c ji
Dziwna kariera wodza

„ r e w o lu c y jn e g o  fr o n iu “

Przyznajem y, że Krakowska, Szkoła 
wykazała  i pewne braki w szczegóL

kawszą częścią biblioteki był katalog ności w ystąpiły one w trudnościach
— naprawdę „rozumowany" — obok 
ty tu łu  uwagi naszego turowca o war 
tości książki.

A le i u tego inteligentnego i  deka  
weao robotnika znać brak odpowied.

S E L E K C JI odpowiedniego m ateria■ 
tu. Było t tu  trochę elementu, który  
stanouńł pewne „obciążenie“ w  pra­
cy.

N ie m niej w ciągu wakacji prze.

NAJT/ KJJ2A SZKOŁA SAMOCHODOWA

PRYLIMfK!
W A B iZAW A  JEROZOLIM  SKA 2 /

Pokwitowania
N a  o f ia r y  p o g r o m u

W BRZEŚCIU n/B.
Od em igracji polskiej we Francji 

zł. 100.
Polscy i żydowscy robotnicy za­

kładów „Always" poraź drugi skła­
dają zł. 10.

K. G. zł. 15.
NA FUNDUSZ IM. IGNACEGO 

DASZYŃSKIEGO 
K. G. zł. 15.

N a  OBOZY HARCERSKIE 
K. G. zł. 15.

NA POWODZIAN 
K. G, zł. 15.

N a strajkujących robotników 
w Wołominie w hucie .,VITRUM" 

L. Kiintzel zł, 5.
Danielewicz zł. 2.

W e Francji znacznie ożywiła  
się robota SKRAJA EJ lewicy. 
T ej nie-stalinoio skiej. Stalinow­
cy  ju ż nie uchodzą za skrajne le­
wicę.

W lu tym  1935, po spotkaniu  
Lava la ze Stalinem, drobne 
grupki skrajnie lewicowe ( troc­
kiści, anarchiści, grupka renega­
ta Doriota—dziś faszysty) posta­
now iły wobec „jawne; zdrady  
bolszewików i francuskich komu­
nistów utworzyć t. zw. „rewolu­
cyjny front“ pod hasłami: „precz 
s kapitalizm em , przecz ze  stali­
n izm em !" „Front" rychło się 
rozleciał, a Doriot „odmaszero- 
wał“ na prawo.

Tym czasem  „zdrada“ komuni­
stów trwa da lej i jeszcze się po­
głębia. W święto Joanny W  Arc 
organ Kom unistycznej Partii 
Francji „Humanite" głosił: „Jo­
anna d ‘Arc — to sym bol patrio­
tyzm u. Na wolności i w  niewoli 
walczyła do końca... W alczyła  
z  feudałam i, wrogami króla, sto­
jącym i po stronie najeźdźcy. 
JEST TO PR Z Y K Ł A D  1 NAU­
KA DLA N A SZ. CH CZA­
SÓW"...

R ozdżw ięk m iędzy  komunista- 
r.ii a t. zw. „skrajną lewicą" po­
głębia się coraz bardziej. Pono­
w iły  się próby stworzenia „rewo­
lucyjnego frontu“. T  rockistom  

| nie udało się zgalwanizować te­
go „front ". Szczęśliw szym i o-

kazali się anarchiści, k tórzy zwo­
łali n iew ielką konferencyjkę  
grupek lewicowych. Światobur- 
cze plany zaczęły się od bardzo
skrom nych nieobiecujących po­
czątków. Ponieważ uczestnicy 
tego „frontu", mimo, że są nie­
liczni, różnią się m iędzy sobą W 
pogląuach na najbardziej zasa­
dnicze sprawy, więc ograniczono 
się do takich haseł ja k  „przede  
wszystkim  rewolucja!" „zebrać 
w szystkie rewolucyjne siły  do ku­
py!" itp.

W odzem  „frontu“ jest p . 
George Valois. Pełen  tem pera­
m entu 59-letni przew ódca anar­
chizm u francuskiego ma za sobą 
bardzo urozmaicona karierę. Za­
czął od anarcho-syndykalizm u. 
B ył pod silnym  w pływem  Jerze­
go Sorela. W r. 1906 nagle zna­
lazł się w  szeregach... rojalistów, 
pisał do „Action Franęaise“ (or­
gan ro ja listów ).

W r. 1925 zryw a z  rojalistai.A  
i zakłada w l a s . u P a r t i ę  Faszy­
stowską. W trzy  lata Partię tę  
rozwiązuje i zakłada nową „re­
publikańsko • syndykalist-jcsną'4. 
W krotce deklaruje się jalwt zde­
cydowany anarchista. Słotcem  
wraca do punktu  wyjścia.

Ta ewolucja icodza „frontu re- 
wolucyjnego", jest bardzo inte­
resująca. T ym  bardziej, że jego  
poprzednik  Doriot ttvorzy obec­
nie front faszystowski.

WODA BRZOZOWA „QIV£TTA“ Do pielęgnowania wtosow. <tfł. Ju jtaa  rii.Mll. — J fa r in w i, 
Żąiać w perfumeriach i akladach aptecznych
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Rząd „Frontu Ludowego’’ złamie ofensywą reakcji
Konfederacja Pracy grozi upaństwowieniem kopalń i wielkiego przemysłu

Socjalistyczny „Populaire" pro. i my od parlamentu — oświadczył
I d z i  W  d  r  o r u / a H n u r t t o  l / o m n o n m  !wadzi w d. c. gwałtowną kampanię 

przeciwko reakcji prawicowej i fi. 
nansjerze francuskiej, zapowiada­
jąc w » artykule wstępnym, że 
„Front Ludowy"
ZŁAMIE OBECNĄ OFENSYWĘ 

REAKCJI 
J sparaliżuje wszystkie intrygi, 

knute w pewnych kołach poli­
tycznych.

„Populaire" zapewnia, że wszy. 
stkie stronnictwa Frontu Ludowe 
go są w dalszym ciągu całkowicie 

SOLIDARNE Z SOBĄ 
i kpi z pogłosek o rzekomo przy­

gotowującej się zmianie gabine­
tu.

Akompaniamentem do wywodów 
„Populaire" były przemówienia 
ministra stanu i sekretarza general­

nego partii socjalistycznej Paul 
Faure, oraz sekretarza generalnej 
konfederacji pracy Jouhaux.

Paul Faure przemawiając w ub. 
niedzielę w Lyonie oświadczył, że 
socjaliści nie mają bynajmniej za­
miaru wyrzekać się współpracy ra­
dykałów i komunistów i jeżeli 
stronnictwa te pozostaną wierne 
„Frontowi Ludowemu" to socjali­
ści są zdecydowani w obliczu 
trudności finansowych, zażądać od 
parlamentu, by dał im środki 

DO ZŁAMANIA TEJ OBRĘCZY, 
KTÓRĄ SIŁY KAPITALISTYCZ­
NE PRÓBUJĄ ZACISNĄĆ DO­
OKOŁA PARTII SOCJALISTYCZ­
NEJ.

Minister Faure oznajmił, że 
KAPITAŁY W DALSZYM CIĄ­

GU UCIEKAJĄ Z FRANCJI. U- 
CIEKĄ RÓWNIEŻ PRZEMYSŁ.

Poszczególni przedsiębiorcy prze 
noszą fabryki zagranicę. „Zażąda-

minister — zarządzeń szybkich i 
skutecznych, które by zapobiegały 
uprawianiu tej zdrady".

Sekretarz generalny Konfedera. 
cji Pracy jouhaux, który przema­
wiał w Perigeux na zgromadzeniu 
departamentalnym związków za­
wodowych departamentu Dordo­
gne, wystąpił z szeregiem zape- 
wiedzi, które wywarły w Paryżu 
duże wrażenie. Jouhaux wskazuje, 
że
SYTUACJA FINANSOWA FRAN­

CJI JEST WŁAŚCIWIE DOBRA,
gdyż pokrycie złotem wynosi aż 

55 proc. podczas gdy w Niemczech 
pokrycie nie dosięga nawet 10 
proc., zaznaczył jednak, że 30 mi­
liardów jest we Francji stezaury 
zowanych. Jouhaux podkreślił, że 
tezauryzację uprawiają nie tylko 
drobni ciułacze, ale również banki, 
które organizują spekulację między 
narodową i ucieczkę kapitałów z 
kraju. Jouhaux żądał w imieniu 
związków zawodowych, aby Rząd 
powziął jaknajenergiczniejsze za­

rządzenia przeciwko tym prakty­
kom I oświadczył, że nie żąda 
wprawdzie jeszcze teraz uspołecz­
nienia banków, ponieważ moment 
na tę rełormę nie nadszedł, jednak­
że musi już domagać się 

KONTROLI NAD KREDYTAMI. 
„Aby zaś kraj mógł żyć spokoj­

nie w warunkach wolności, dodał 
Jouhaux, trzeba będzie 

UPAŃSTWOWIĆ KOPALNIE, 
WIELKI PRZEMYSŁ ŻELAZNY, 

PRZEDSIĘBIORSTWA TRANS

Zakaz pobytu na Halu
na obszarach warownych wybrzeża morskiego

PAT donosi: Na podstawie ustawy 
o stosunkach prawnych na obsza. 
rach warownych i rejonach nmocnio. 
nych oraz rozporządzenia ra. 
dy ministrów z dnia 8 marca 
1937 r. o wprowadzeniu ograniczeń 
w rejonie umocnionym Hel — został 
ograniczony ruch i pobyt osób po. 
stronnych na poszczególnych tere. 
nach rejonu umocnionego Hel, w spo­
sób następujący:

1) z dn, 7 czerwca rb. zostanie za­
mknięty wstęp osobom postronnym ua.nyTn w, punKcie 11 niniejszego ob. * i wieszczenia.

do końca półwyspu helskiego, łącz. 
nie z osadą Hel i stacją P. K. P. 
Hel.

2) tymczasowo zwolnione są od 
obowiązku uzyskania specjalnego ze­
zwolenia władz wojskowych na przy. 
jazd, pobyt lub zamieszkanie, osoby 
przybywające lub zamieszkałe, z chwi 
lą ogłoszenia niniejszego, na tere. 
nach i w miejscowościach rejonu 
umocnionego Hel, poza obszarem, po­
danym w punkcie 1)

z lądu, morza i powietrza na część 
rejonu umocnionego Hel, w grani, 
cach od drugiego z kolei ogrodzenia 
wojskowego na południowo - wscho. 
dniej krawędzi terenów spółki „Ju. 
rata" w miejscowośri tejże nazwy.

3) przekroczenie granic terenu 
określonego w punkcie 1) zamknię. 
tego dla psób postronnych, jest do­
zwolone jedynie osobom zaopatrzo­
nym w przepustki specjalne.

I
PORTOWE".

Co się dziele w Sowietach?

Dalsze aresztowania generałów
Obłąkana „czystka" i masowe represje w całym kraju.

W Moskwie krążą uporczywe 
pogłoski, iż ostatnio zostali aresz­
towani: gen. Lewandowski — do­
wódca zakaukaskiego okręgu wo. 
jennego, Gorbaczew — zastępca 
dowódcy moskiewskiego okręgu 
wojskowego, gen. Hecker — na­
czelnik wydziału zagranicznego 
komisariatu obrony, Krestynski — 
b. ambasador w Berlinie i b. za­
stępca komisarza spraw zagranicz­
nych, przeniesiony ostatnio do ko­
misariatu sprawiedliwości, Kara- 
chan — b. wicekomisarz sprawie­
dliwości i b. ambasador w Chi­
nach i Turcji, a swego czasu po­
seł w Warszawie, Rosenberg — 
b. zastępca sekretarza generalne­
go Ligi Narodów, ostatnio poseł 
ZSRR w Madrycie, Stern — na-

Pod rządami kliki militarnej
Katastrofalna sytuacja finansowa Japonii

60 proc. budżetu pochłania armia
Prasa japońska podkreśla tru­

dności, jakie zwalczyć będzie mu 
siał minister finansów w przy­
szłym roku budżetowym. Zda- 
niem pism, trudności te zmuszą 
ministra do zastosowania suro­
wej kontroli finansów i gospodar 
stwa narodowego, w przeciwnym 
razie ludność musiałaby się zgo­
dzić na nowe ofiary na rzecz bez­
pieczeństwa kraju. Armia i ma­
rynarka będą musiały zreduko­
wać swe wymagania, aby pozo- 
stać w granicach zdolności ekono 
micznych kraju. Jak przewidują, 
armia pochłonie 900 milionów 
yen a marynarka 800 milionów z 
budżetu wynoszącego ogółem 3

kredytów na obronę narodową 
wyniesie w porównaniu z rokiem 
ubiegłym prawie 300 milionów.

miliardy 200 milj.
-6" 
yen. Wzrost

czelnik wydziału zachodniego w 
komisariacie spr. zagr., Cukier- 
man — naczelnik wydziału daleko 
wschodniego w kom. spraw zagr., 
Jtireniew — b. długoletni ambasa­
dor w Tokio, mianowany ostatnio 
ambasadorem w Berlinie, Mironow 
— zastępca naczelnika wydziału 
prasowego kom. spr. zagr., Elja- 
wa — zastępca komisarza lekkie, 
go przemysłu i b. przewodniczący 
rady komisarzy ludowych federacji 
zakaukaskiej.

Afówi się również o aresztowa­
niu Lubimowa, komisarza przemy­
słu leśnego 1 naczelnego komen­
danta milicji moskiewskiej — Wa­
la. Wedle innych pogłosek, do­
tychczasowy wicekomisarz spraw 
wewnętrznych Agranow został 

przeniesiony na stanowisko kie­
rownika G. P. U. do Samary lub 
Uaratowa.
DYMISJA KOMISARZA HANDLU.
Korespondent PAT dowiaduje się 
ze źródeł oficjalnych, że komisarz 
ludowy handlu zagranicznego Ro- 
senholc został zwolniony z zajmo­
wanego stanowiska. Następca jego 
nie został wyznaczony. 
ZABÓJSTWO ZA OSKARŻENIE 

O „TROCK1ZM"
Prasa sowiecka potwierdza wia­

domość podaną przez dzienniki 
zagraniczne o zabójstwie w Ty- 
flisie dyrektora miejscowego tea­
tru Akakija Czkonia. Mordercą 
jego jest jeden z miejscowych 
działaczy teatralnych oskarżony 
przez dyrektora o przynależność 
do grupy trockistów.

ARESZTOWANIE NACZELNI- 
KA GPU NA UKRAINIE 

Wedle doniesień z Moskwy na­
czelnik G. P. U. i komisarz bez­
pieczeństwa na Ukrainie. Balicki 
został aresztowany. Balicki był 
członkiem Politbiura i  C. K. W. 
partii komunistycznej na Ukra­
inie oraz członkiem C. K. W. par­
tii komunistycznej sowieckiej.

CZYSTKA W... TEATRACH 
Usunięto ze stanowiska naczel­

nego działu repertuaru teatrów 
moskiewskich Litjńskiego oraz 
dyrektora moskiewskiego teatru 
artystycznego Arkadiego. Reduk­
cje te są dalszym ciągiem „czyst­
ki" przeprowadzanej obecnie w 
teatrach. Obaj wyżej wymienieni 
zostali usunięci za tendencyjnego 
danie repertuaru moskiewskiego 
teatru artystycznego, mającego 
występować podczas Wystawy w 
Paryżu.

Kronika bielsko-bialska
Napad endecki z 18 lutego przed sadem

Pod strain H i o ś n  M j m f c i
pracują wielkie s t a lo w n ie  amerykańskie

Groźba proklamowania strajk : generalnego w przemyśle
W  poniedziałek w Monroe (stan j kamieni. abryka zaopatrywana 

Michigan) związek zaw. robotn. j jest drogą powietrzna.

Rząd baskijski
zostaje  w S t a

Rząd baskijski komunikuje, iż 
postanowił jednogłośnie pozostać 
w Bilbao.

Zakaz wywozu
gazów trujących
Z dn. 15 b. m. wywóz z W. Bry. 

tanii gazów trujących bez zezwo­
lenia zostanie zabroniony.

Rozwiązanie 
p s r k m .n l u  irbn izk ieg .

Parlament irlandzki został w po­
niedziałek wieczorem rozwiązany. 
Nowe wybory wyznaczono na 1 
lipca, zaś pierwsze posiedzenie 
nowego parlamentu na 21 lipca. 1

przemysłu samochodowego zor­
ganizował wielką manifestację ce 
lem zaprotestowania przeciwko 
mobilizacji gwardii narodowej, 
zarządzonej przez nieKtórych gu­
bernatorów stanów. Nad spoko­
jem w mieście czuwało wojsko i 
policja, uzbrojone w karabiny 
maszynowe. Ponieważ demon­
stracja przeszła w spokoju, wy­
dano gwardii narodowej rozkaz 
wycofania się. Jeden z przywód­
ców komitetu organizacji przemy 
słowej oświadczył, iż robotnicy nie 
cofną się przed żadną akcją dla 
zmuszenia „Republic Steel Corp.4 
do podpisania układu o zarób' 
kach z komitetem organizacji ro­
botników przemysłu stalowego. 
Dla podpisania tego układu dano 
towarzystwu dwa dni.

Połączenie kolejowe z fabryką  
Republic Steel Comp. zostało 
przerwane przez strajkujących, 
którzy zerwali szyny na przestrze 
ni 20 mtr. na jednej linii, a na 
urugiej wyładowali 20 wagonów

Przewódcy amerykańskiej fe­
deracji pracy i kom itet organiza- 
cji przemysłowej postanowili 
chwilowo nie organizować straj­
ku  powszechnego na znak prote­
stu przeciwko działalności poli­
cji podczas strajku w stalownich, 

wz zwrócili się do gubernatora 
stanu Ohio, Daveya z żądaniem  
wyzyskania wszelkich środków, 
będących w jego dyspozycji ce­
lem zlikwidowania strajku w Re­

public Steel Co. 
Prezes kom itetu organizacji

Przez kilka tygodni tnyał strajk 
„polski" w firmie Biester w Biel­
sku. Firma ta wypłacała faszy 
stowskim łamistrajkom po 10 zł 
Celem poparcia tego strajku pro­
klamował Związek Klasowy dwu­
godzinny strajk solidarności, pod­
czas którego odbyło się w Domu 
Robotniczym w Bielsku wielkie 
zgromadzenie przy udziale kilku 
tysięcy robotników. Po zgroma 
dzeniu udali się zgromadzeni spo 
kojnie do domu.

W najbliżeszym sąsiedztwe Do­
mu znajduje się Dom Polski, sie­
dziba „Polskiej Pracy". Przed 
tym Domem Polskim zgromadziła 
się grupa faszystowskich młodzie­
niaszków, uzbrojonych w kije 
okute żelazem i w noże. Na robot­
ników, powracających ze zgroma 
dzenia do domu, napadli faszy­
stowscy bojówkarze i pobili kil­
ku kijami i nożami tak, że pogo­
towie ratunkowe musiało odwieść 
ich do szpitala. Taki stan rzeczy 
stwierdziło śledztwo, przeprowa­
dzone przez policją, a raport po­
licji wskazał, że zgromadzenie od­
było się w spokoju.

Dziwne jest, że śledztwo tak 
długo trwało, bo rozprawa odby­
ła się dopiero 25 maja.

Akt oskarżenia zawiera 13 na­
zwisk, pomiędzy którymi znajdo­
wały się 2 nazwiska członków Kia 
sowego Związku Zawodowego. To 
oskarżenie wywołało nie małe 
zdziwienie w kołach robotników. 
Oskarżenie brzmi: „Dnia 18 lute­
go 1937 r. powstała na pl. Na­

rutowicza bitka między socjali­

stycznymi i narodowymi robotni­
kami, podczas której oskarżeni po­
sługiwali się kijami, nożami, ka­
mieniami i cegłą”. Według oskar­
żenia zawiniły zatem obie strony.

Zadziwiające brzmiene oskarże­
nia! Endecy usprawiedliwiają się 
tym, że obawiali się ewentualne­
go napadu ze strony „czerwo­
nych" na Dom Polski i dla jego 
obrony wstawili się za tym do­
mem. Kto temu uwierzy?

Trzeba pomyśleć, że Dom Pol­
ski od dziesiątek lat znajduje się 
w sąsiedztwie Domu Robotnicze­
go i nigdy nie wpadło robotni­
kom na myśl dokonać jakiegoś na 
padu na Dom Polski, lecz akurat- 
nie 18 lutego przestraszyli się 
er.deko-faszyści rzekomego napa­
du. To jest kłamstwo. Naoczni 
świadkowie twierdzą, że między 
endekofaszystami, którzy zgro­
madzili się dn. 18 lutego przed 
Domem Polskim znajdowali się 
młodzieńcy, którzy z ruchem ro­
botniczym nie mają nic wspólne­
go.

O jednym z oskarżonych do­
wiedziano się, że już kilka dni 
przed zgromadzeniem agitował 
za „wymarszem do Domu Pol­
skiego".

Rozprawa z dnia 25 maja zo­
stała odroczona z powodu niesta­
wienia się trzech bojówkarzy fa­
szystowskich. Następna rozprawa 
rozpoczęła się dnia 9 czerwca.

Klasa robotnicza tut. okręgu in­
teresuje się bardzo żywo przebie­
giem procesu.

U fiatiomosci S2iL££jSL2t£
Ł  sfn a
ŚLĄSK CHCE ROZEGRAĆ DRUGI 

MECZ Z REPREZENTACJĄ 
BASKÓW 

Jak się dowiadujemy, śląski o- 
kręgowy Związek Piłki Nożnej 
zwiocił się do śląskich władz wo­
jewódzkich /. prośbą o zezwolenie 
na rozegranie drugiego meczu pił­
karskiego z reprezentacją Basków, 
śląski zswiązek Piłki Nożnej, któ­
ry jest odpowiedzialny finansowo

przemysłowej John Lewis sarzą-! wobec Basków, chciałby ten dru- 
dzit strajk 9.500 górników, człon-' gi mecz rozegrać w najbliższą 
how United Mine IVorkeres w 17 niedzielę,
kopalniach, należących do Be 
thlehem  Steel Corp. i  Yung- 
sloivn Sheettubeco.

W czasie starcia, jakie nastąpi­
ło pom iędzy placówkami strajku­
jących, a robotnikami, pracują­
cym i w stalowniach Bethlehem  
Steel Corp., trzech robotników  
zostało rannych .

J n i i i  miiiforiicji psiitmytif
Prezydent Republiki h iszpań­

skiej podpisał dekret o u tw orze­
niu „specjalnego urzędu informa- 
cyj pańs tw ow ych".  Urząd ten p o d ­
legać będzie wyłącznie ministrowi 
sp raw  w ewnętrznych, a  zadaniem 
je g o  jest w alka  ze szpiegostwem

pod wszelkimi jego  postaciami. 
Dotychczas w alka  ze szpiegostwem 
prow adzona  była przez władze 
wojskow e i u rząd cywilny, za leż­
ny od dyrekcji służby bezpieczeń­
stwa.

Podróże fon  Zeeland a
mają wy'aSnit  sytuację ekonomiczną Europy

Prem ier  belgijski Van Zeeland 
w  tow arzystw ie  małżonki, sekreta 
rza  osobistego i przyjaciela swego 
profesora  Duprez udał się 
do N ow ego Jorku. Van Zeeland u- 
daje się na zaproszenie un iw ersy­
tetu w Princetown, który wręczy 
mu dyplom dokto ra  honoris cau­
sa. Fakt,  że Van Zeelandowi nie bę 
dzie tow arzyszył żaden urzędnik 
ministerium sp raw  zagr. podkre­
śla p ryw atny  cha rak te r  podróży. 
Mimo to szef Rządu belgijskiego 
będzie w ciągu kilku dni gościem 
prezydenta  Roosevelta w  Białym 
Domu. M ożna przypuszczać,  iż o- 
baj mężowie stanu dokonają  sz e ­
rokiego p rzeg lądu  horyzontu eko­

nomicznego.
*•

„O euvre" om aw ia jąc  podróż 
prem iera Van Zeelanda do Amery­
ki zaznacza,  iż w w yniku rozmów 
paryskich  premier belgijski został 
obarczony  pew nego rodzaju  misją 
z ramienia Francji. Dziennik daje

Dotychczas nie wiadomo, jakie 
stanowisko zajmą władze woje, 
wódzkie wobec tej prośby. Cieką 
we, że na czele śląskiego związku 
piłkarskiego stoi inspektor policj’ 
śląskiej. Widocznie nie uważa on, 
aby mecz mógł zagrozić bezpie­
czeństwu publicznemu.

B e k s
A JEUNAK BRADDOCK WALCZY

O MISTRZOSTWO ŚWIATA 
Z LOUISEM

Jak wiadomo nowojorska komisja 
bokserska zdyskwalifikowała Brad, 
docka i zabroniła mu rozegranie me­
czu z Louis'em, poza tym nowojor. 
ska komisja bokserska zwróciła się 
do sądu związkowego w Filadelfii ze 
skargą na .organizatorów meczu chi. 
cagowskiego, domagając się wydania 
zakazu meczu pomiędzy Brddockiem 
a Louisem. Sąd w Filadelfii skargę 
nowojorskiej komisji odrzucił, tak, 
że mecz napewno dojdzie do skutku. 
Walka toczyć się będzie o tytuł mi­
strza świata. Nowojorska komisja 
odwołała się wprawdzie do sądu naj.

do zrozumienia, iż na marginesie wyfezes°  w Waszyngtonie, ale try- 
nim’,', „o -„„„.„.I,, bunał ten znajduje się obecnie naswej akcji na  rzecz m iędzynarodo 

w ego  odprężenia  gospodarczego  
premier Van Zeeland w ysunąć ma 
szczególnie żądanie  pom ocy ze 
Strony St. Zjednoczonych dla 
Francji, celem umożliwienia R zą­
dowi francuskiemu utrzym ania  do ­
tychczasow ej liberalnej polityki 
gospodarczej.

się
letnich feriach i skarga nie ma ża 
dnego praktycznego znaczenia, gdyż 
będzie mogła być rozpatrzona do. 
piero w kilka miesięcy po meczu.

Niemiecki urzędowe Biuro Infor. 
maryjne słusznie nie przywiązuje ża. 
dnej wagi ani do dyskwalifikacji 
Braddocka, ani do skarg, sądowych, 
wytoczonych przez nowojorską korni, 
sję boks. W gruncie rzeczy, twier­
dzi melancholijnie agencja, amery­

kanie nie życzą sobie zdobycia tytułu  
mistrza przez Niemca Schmetinya, 
Wprawdzie tym samym ty lut mistrza 
oddają w ręce murzyna Louis a, ale 
kwestie rasowe w Ameryce widocznie 
schodzą na drugi pian gdy w grę 
wchodzi interes amerykańskich me. 
nagerów. Murzyn, czy me murzyn 
zostawi część zdobytych sum w rękach 
przedsiębiorców amerykańskich, któ. 
rzy mają monopol na zorganizowanie 
wielkich imprez bokserskich. Zdoby­
cie tytułu mistrza świata przez Niem 
ca śchnieiiriga wyrwałoby ten mono. 
poi z rąk przedsiębiorców amerykań­
skich, gdyż oczywiście Schmeling wal 
czyłby o mistrzostwo świata na tere. 
nie Niemiec i nie kwapiłby się do 
podziału sum, zarobionych z amery. 
kańskimi przedsiębiorcami. W tych 
warunkach Amerykanie wolą, aby 
tytuł przypadł nawet murzynowi, 

byleby pozostawał w Ameryce, 
żadne skargi sądowe, które mają 
charakter czysto formalny, nie zmie. 
nią tego stanu rzeczy. Co innego, że 
tytuł misUrza świata zdobyty w 

tych warunkach traci wiele na swym 
znaczeniu, ale tym znowu Amery­
kanie nie bardzo się przejmują.
$ * i l k a  n e ż n a

JAKIE KLUBY WCHODZĄ 
DO LIGI OKRĘGOWEJ

Zarząd WOZPN ustalił osts. 
tecznie skład ligi okręgowej, a mia. 
no wicie: Polonia, Fort Bema, Orkan, 
Pwatt, Legia, Okęcie, Huragan. 
Warszawianka Ib, CWS. Znicz. Gra­
nat, Czarni. Razem 12 klubów.
W io śla r stw o

PUNKTACYJNA TABELA 
WIOŚLARSKA

Po ostatnich regatach wioślar­
skich punktacyjna tabela wioślarska 
przedstawia się nstępująco:

Kluby męskie — Kolejowy KW 
Bydgoszcz 91 pkt. Bydgoskie TW, 
81 p., AZS Poznań 74 p., Warsa. 
TW 40, KW Gdańsk 35. TW Płock 
30, PKS Bydgoszcz 28. Prąd 21.5, 
Firthjoi 16, KW Toruń 16, Hrau. 
denzer RV 15.5, Żoliborz 15, Syre­
na 12, Rejów 8, Wisła Grudziądz 
6.5, Wisła Warszawa 5, AZS Warsz. 
5 p., Chełmża 4, Oficerski YK S, 
Neptun 2, TW Włocławek 2.

Kluby kobiece — Bydgoski KW 23, 
Żoliborz 8, Gryf, Warsz. KW i KW 
Gdańsk po 1 pkt.
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Zew szqd rozbrzm iew o fen apel. C hodzi jednak 
o ło ,  abyśm y swój los 1-ej klasy 3 9  Lot. Państw 
nabyli zaw czasu w s z c z ę ś l iw e j  k o le k tu r z e

iu  piiap w n
wybuchł strajk „polski1'

Centrala: Warszawa, Nowy Świat 19.
O ddziały  w W arszaw ie, W ilnie I Krakowie. Konto P. K. O . 7 1 9 2 .
Ciqgnienie rozpoczyna się 22 czerwca. Zamów, zamieisc. załatw odwrstnie.

Sprawa przy dzwiach zamkniętych
Fryzjerskie niedziele w podwójnej niewoli

W (ln. 10 czerwca b. r. w ybuchł 
strajk „polski" robotników  za­
trudnionych przy robotach pu­
blicznych w  Grudziądzu.

Strajk rozpoczęła grupa, liczą- 
c: 800 lu dzi. R obotnicy dotych­
czas otrzym yw ali 10 zł tygodnio­
w o. D om agają się zatrudnienia  
przez 46 godzin tygodniow o i  w y­
p łaty  w edług taryfy dla przem y­
słu.

D n. 14 b. m. strajk rozszerzył 
się  i  obejm uje już 1800 lndzi, 
przyczym  od godz. 18 rozpoczęli 
strajkujący głodówkę.

Strajkujący znajdnją się  w k il­
kunastu punktach na terenach

pracy, jak n . p . w  składnicach, 
żw irow ni, p iaskow ni, oczyszczal­
n i m iejsk iej, oraz na u licach  
przy których dotychczas praco­
wali.

Nastrój jest podniecony, gdyż 
należy uw zględnić, iż  chodzi 
tr  o ludzi, którzy od  lat k ilku  są 
bez pracy, a korzystali jedynie z 
rkcji doraźnej, która dawała im  
przew ażnie parę złotych  m ie­
sięcznie.

Zarząd m iejsk i zajął stanowi- 
I sko negaiyw ne w obec żądań ro- 

botniczych, dom agając się prze- 
I rwania strajku przed wszczęciem  
* rokowań.

Wiadomości Poiskf*

„ T r a n s p o r to w ie c "
Ukazał się nr. pierwszy w z i» -  

w ionego „Transportowca", orga­
nu Związku Zaw. Transportow­
ców  R. P.

Na treść pierwszego numeru 
składają się artykuły:

„Siła niespożyta" —  Od Redak­
cji; „Harmonia czy walka" —  Zy­
gmunt Żuławski; „Związek Z aw o­
dowy Transportowców to potę­
ga"— Rudolf Cymerman; „O Gdy­
ni i jej proletariacie" —  Kazimierz 
Rusinek: K lasowy ruch zaw od o­
w y w  Polsce; Z działalności Za­
rządu Głównego Z.Z.T. O lu dzkie  
warunki m ieszkaniowe dla robot­
ników; Obszerny dział: „Związek  
w pracy i w  walce"; „Pracownicy  
transportowi za granicą" 

Bratniemu organowi składamy 
życzenia pom yślnego rozwoju.

Kącik ra tfio w v

Przeciągam ręką po twarzy i konsta  
tu ję: Tak, stanowczo trzeba się ogolić. 
W zrok wysłany w  głąb ulicy chwyta 
gdzieś błysk słońca w dwóch mosięż­
nych talerzach, zawieszonych u pozio­
mego pręta.

Na szybie jaskrawo krzyczy napis: 
Golenie 10 groszy, strzyżenie 20 gro­
szy, strzyżenie pań— manicure...

I  kiedy szyję obtykają m i pieczoło­
wicie białym  płótnem, czytam na ścianie 
wykaligrafowany na arkuszu napis:

JSpowodu trudności czynionych 
przez cech i innych jesteśmy zmusze­
ni zaprzestać pracy w niedziele i świę­
ta. W  soboty i  dni przedświąteczne 
zakład nasz otwarty jest do późnych 
godzin“.
Tak. Trudności. Te cechowe i „in­

ne”. Przypuszczam, że te ostatnie no­
szą granatowy mundur i  bloczek do pro- 
tokułów  w kieszeni. I  dlatego z m u ­
szeni jesteśmy“. W czerwcu roku 1937.
Nareszcie~

A  istnieje gdzieś, na uboczu, uchwa­
lana przez Sejm y, kontrasygnowana 
przez Ministrów ustawa o czasie pracy. 
W ykruszyła się widać, wędrując na 
Paniką, Wronią czy Smoczą, gdzie trze­
ba „oi“ autorytetu cechu i pana przo­
downika, by po 19 latach istnienia do­
tarła za drzwi, ozdobione mosiężnymi 
talerzami.

W  pogodne niedzielne ranki, kiedy 
słońce wyrzuca z  każdego tramwaju 
na krańcach miasta tłum y radosne, ja­
sne i  z  „wałówką“ pod pachą — jak 
wtedy, przed tym i drzwiami stoi jakiś 
m łody człowiek, z  najniewinniejszą mi­
ną obserwujący tdicę. Wystarczy przy- 
stanąć, wystarczy mieć nieogoloną twarz, 
a ju ż  wędruje klucz do zamku czy 
kłódki, uchylają sią lekko drztni i ze 
słońca ulicy nurkuje się odraza w cie­
mność chłodną, poblzdłą od mdłego 
blasku żarówek.

— Ilu  pan w  taką niedzielę zrobił — 
pytam golącego mnie młodzieńca, o 
bladej twarzy i  bujnej czuprynie.

—  Już piętnastu. Dociągnie się do
trzydziestki.

Kombinuję. Pracuje ich dwóch.

trzydziestu klientów. Od każdego prze 
ciętnie 25 groszy. (Ceny przy drzwiach 
zamkniętych podwójne) — 7 zł. 50 gro­
szy zarobku. Od siódmej rano do trze­
ciej popołudniu w niedzielę. Ale prze­
praszam. Przecież z  tego połowę — 
wedle umowy, weźmie właściciel zakła­
du, >0 lokal, za narzędzia, za światło. 
A  i ten, co „pracuje” na ulicy z k lu ­
czem i z  okiem  wysubtelnionym na wi­
dok granatowego munduru, także należy 
do spółki.

Słabo kalkuluje się niedziela w  mro­
cznej razurze. Poprostu nie warto by­
łoby, poprostu trzebaby rzucić brzy­
tew i marynarkę i ruszyć tramwajem  
czy kolejką jak inni, gdyby...

— W poniedziałek, to nieraz godzi­
nami się siedzi i ani żywy pies nie zaj­
rzy. W torek także nieszczególny. Pra­
wdziwa robota zaczyna się w piątek.*

Zaczyna się w  piątek i trua poprzez 
„późne godziny“ sobotnie, kiedy stali 
klijenci, znajomi i  bywalcy zakładu 
przychodzą z wyliczeniem, aby długo 
nie czekać, kiedy zbiera się całotygod­
niowe zarosty z  opalonych robociarskich 
twarzy, kiedy nieraz dopiero trzask za­
mykanej bramy kładzie kres nieustan­
nej wędrówce po półkolu o długości 
trzech kroków dokoła fotela z „goś­
ciem“.

Rezultaty — równie mizerne. Przyczy­
ny..? Kryzys, bezrobocie, konkurencja 
i żyletki.

—  Dawniej ten i ów golił się u nas, 
brzytwy w rękę wziąć nie umiał. Teraz

żyletkę sobie kup ił i skrobie się aż 
trzeszczy.

IJawniej był czas, że jak przy­
szedł klient to było go za co staran­
nie ogolić i wodą pokropić i  „szanowa­
n iem ‘ wyczęstować na całego. A  dziś. 
Znalazł się jeden co ma osiem razor. 
Nabrał chłopaków z prowincji i  wywie­
sił „golenie za 10 groszy”. I  tłok. A 
ty człowieku, jak nie chcesz patrzeć ca­
ły  dzień na drzwi — musisz robić tak 
samo.

Konkurencja obniża ceny. Korzysta 
na tym  konsument. A le gdzie tam—

— Przy takiej cenie to na patatajkę 
trzeba gości ekspediować, żeby przecież 
wyrobić na chleb i zupę. Dobrze jesz­
cze, jak goście idą. K lient rozumie, 
że za dziesiątkę nie dostanie roboty ta­
kiej jak u Ewarysta — ale to nie poma­
ga-

Skończone golenie — tania męsko 
sprawa. Ta sprawa, która w niedzielę 
jest sprawą przy dzwiach zamkniętych, 
zamkniętych — zc względu na nie mo­
ralność, jaką jest uryzysk pracownika, 
wyciąganie z  niego ostatnich sił w nie 
dzielne poranki.

Ktoś gdzieś chciałby, aby stała się 
ona — niedzielna sprawa — sprawą 
przy drzwiach otwartych, — aby po­
przez pozwolenie na otwarcie zakładów  
fryzjerskich — zmusić tych białych mu­
rzynów w białych kitlach do wyrzecze­
nia się chwili spokoju: niedzielnego 
wypoczynku...

WyroK na SzymlKa
Zatwierdzony przez Sąd Najwyższy

Sąd N ajw yższy rozpatrywał 
skargę kasacyjną w  procesie 
Szymika —  bezrobotnego, który 
zabił dyrektora Zakładu Ubezpie­
czeń Społecznych G osiewskiego.

Jak w iadom o Szymik w obu 
instancjach skazany był na b ez­
terminowe w ięzienie. Obrońca je- 

Po go, adw. Gacki, w niósł skargę ka­

sacyjną, poruszając w niej kwestię 
poczytalności oskarżonego.

Obie instancje odrzuciły hipote­
zę niepoczytalności.

Sąd Najwyższy skargę kasacyj­
ną obrońcy oćdalii, przez co w y­
rok stał się prawomocny.

S. K.

SKRYTOBÓJCZY STRZAŁ PRZEZ
OKNO DO KUPCA

W  m iejscowości Trzcieniec,
pow . przem yskiego, dokonano
skrytobójczego strzału przez okno 
do śpiącego kupca drzewnego Em i 
la Ringla, który poniósł śmierć na 
miejscu. Dom ownicy, obudzeni od ­
głosem  strzałów, rzucili się w  po­
ścig  za sprawcą, któremu udało  
się zbiec.

Istnieje przypuszczenie, że mor­
derstwa dokonano na tle konku­
rencji pomiędzy kupcami drzew­
nymi. W  związku z tym areszto­
w ano kilka osób.

SZKIELET LUDZKI 
POD PODŁOGĄ

W  Czeladzi, woj. kieleckiego, w  
czasie przebudowy podłóg, w  
gmachu Magistratu, natrafiono na 
parterze, na głębokości 1 mtr. na 
kościotrupa tajem niczego pocho­
dzenia. W ysuwana jest koncepcja 
że mord ten dokonany został jesz 
cze za czasów  zaboru rosyjskie­
go  przed kilkudziesięciu laty.

W YSTAW Y ROLNICZEJ 
W  MIECHOWIE NIE BĘDZIE.

Z uwagi na straszną klęskę po­
w odzi i gradobicia, którą naw ie­
dziła cztery z pośród pięciu powia  
tów, biorących udział w  mającej 
się odbyć w lipcu rb. w ystaw ie roi 
niczo-przetwórczej w  M iechowie, 
organizatorzy stanęli na stanowi 
sku, iż w ystaw ę należy odłożyć  
do roku przyszłego, a obecnie o- 
graniczyć się jedynie do pokazu, 
połączonego z zakupem koni re­
montowych.

SPRÓCHNIAŁY SUFIT SPADŁ
NA DZIECI W  SZKOLE

W szkole powszechnej w e w si 
Halinów pow. kielecki w  czasie  
lekcji zaw aliła się część sufitu nad 
klasą, grzebiąc pod gruzami dwo  
je dzieci w wieku lat 7 i 8.

Jedno z nich doznało pęknięcia 
krocza, drugie zaś złamania lewej 
nogi. Dzieci przewieziono do szp' 
tala. '

BURZE Z PIORUNAMI NAD 
POW . DROHQBYCK1M 
JEDNA OSOBA ZABITA

Nad powiatem drohobyckim  
przeszła gw ałtow na burza, połą­
czona z piorunami. Jeden z pióru 
nów uderzył w  dom Mikołaja Kru 
caja w  Dobrowlanach i zabił na 
miejscu 3-letniego syna Iwana, 
zaś ciężko zranił w łaściciela, je­
go żonę Paraskę i 5-letńią córkę 
Stefanię. W szystkich w  stanie 
ciężkim odwieziono do szpitala 
pow szechnego w  Drohobyczu.

Piorun uderzył również w  dom  
Michała W yznyka w  tej samej 
w si. Dom spłonął doszczętnie 
wraz z narzędziami rolniczymi i 
psem.

W reszcie piorun uderzył w dom 
Zofji Stryjskiej w  Rolowie. Dom  
spłonął doszczętnie.

SAMOBÓJSTWO GÓRNIKA 
W  RYBNIKU

W  szpitalu Spółki Brackiej w  
Rybniku, w ydarzył się wstrząsają  
cy w ypadek sam obójstwa. Mia­
nowicie w  ogrodzie tego szpitala  
pow iesił się na drzewie 42-letni 
górnik Szymon Kominek z Marklo­
w ic Dolnych.

Kominek miał się poddać w  naj- 
btiższych dniach amputacji ręki. 
Przejął się on tak bardzo tym fak­
tem, iż popełnił sam obójstwo.

P E R F U M Y
W O D A
KWIATOW A
PUDER*MYDEO

63)E. [ .  Bentley i H. W. Allen

ŚMIERĆ FILANTROPA
(p rzek ład  z angielskiego K£. K o p e i ó w n y j

Gdy Trent zatrzymał się, rozmyślając posępnie 
nad poetycznym  kontrastem tych dwu nazw, stał się 
cud —  jeden z tych cudów, które tak często prze 
chodzą niedostrzeżone, aczkolw iek zmieniają caty 
wygląd przyrody. Słońce, które wyłoniło się z p0 
za chmur, rzuciło nagle promienie w „Impas 
Chimery” —  i ogromna plama świetlna błys 
nęła  za furtką, której Trent się przyglądał. Ol­
brzymia okrągła dyma, cała czerwona i złota —  za ­
lśniła, jak ogień, koło skromnego sklepiku, zaopa­
trzonego numerem 3, —  a znajdujący się obok stos 
wyschłych pomarańczy, kilka zielonych pabłek i tro 
wyschłych pomarańczy, kilka zielonych jabłek i tro­
chę późnego gatunku jarzyn —  przybrało wygląd

Depresja Trenta rozwiała się odrazu. Nie myślał 
już o pustce, o szarych, zmurszałych furtkach i mu- 
rach, o atm osferze zniszczenia i  osamotnienia, któ 
ra w pierwszej chwili przeniknęła go chłodem. Od­
w rócił się od „Pawilonu Ekstazy”, W spaniałość dy 
ni otworzyła mu oczy na prawdę, że końcowa część 
„Impasu” wyglądała równie zachęcająco, jak ponu­
rym był jego początek.

Starożytna oberża, której jedna strona przylegała 
do sklepu z owocami, wybudowana była na samym  
końcu ślepej uliczki i przechodziła na drugą stro­
ny , w  kształcie litery E, bez środkowej kreski; —

ta zachęcająca oberża nosiła nazwę „Hotel Małego 
W szechświata i Chimery".

„Kuchnia domowa, wina z Touraine i Anjou \  
„Quetsch de Lorraine" i „Armagnac Vieux" — oto 
były niektóre z obiecywanych przysmaków — rów­
nież Trentowi udało się odcyfrować przedhistorycz­
ny napis: „Tu jest pomieszczenie dla pieszych i k on ­
nych".

Tutaj niewątpliwie Fairman wypił swoją filiżankę 
kawy, jak zaznaczono w  krótkim raporcie policji 
w  Dieppe, zanim wrócił do przystani okrętowej. Tu 
również — rzecz oczyw ista —  znajdowało się w ła ­
ściw e miejsce dla rozpoczęcia jego własnych badań, 
a trudno sobie było wybrazić przyjemniejszy punkt 
wyjścia.

— A  teraz —  rzekł do siebie Trent —  do Hotelu  
Małego W szechświata! A  oto sam Gargantua*) na 
powitanie! Cóż więcej mógłby uczynić dla mnie Bóg 
podróżnych?

Gargantua rzeczyw iście ukazał się w drzwiach, 
w postaci olbrzymiego m ężczyzny z czapką kuchar 
ską na głowie. Twarz jego była okrągła, czerwona 
i w esoła, a skórzany pas, który miał na sobie, mógł 
by przepasać dwucb mężczyzn o przeciętnej tuszy. 
Trent, zdjąwszy kapelusz, przemówił uprzejmie do 
tej istoty w jej własnym języku.

— Panie —  rzekł — przyjechałem tu z za morza, 
aby powitać pana w imieniu Proboszcza z Meudon. 
Jest pan przecież Tourartgeau z krainy Rabelais’ 
ego. Mówiąc to, wskazał napis: „Wina z Touraine’.

*) Aluzja do książki R abelais'ego: „Gargantua i Par.- 
faginell".

Gargantua nie przejął się zupełnie przesadną for 
mą tego powitania. Szerokim gestem ogromnych 
rąk zaprosił Trenta do środka, mówiąc poprostu:

— Witam. Pan ma rację; pochodzę z Chinon. Ma
my tu dobre wino.

„Hotel Małego W szechświata i Chimery’ był go 
spodą, jaką mądrzy ludzie mają nadzieję o d n a le ź ć ,  
gdy nadejdzie koniec świata. Pokoje w nim były 
podłużne i niskie, o kształcie nadanym przez jakie 
goś ekscentycznego magika, mającego poczucie hu 
moru i zamiłowanie do skomplikowanych lmii. Tu 
i ówdzie mrok starego dębu rozjaśniał błysk pole 
rowanej miedzi.

Trent znalazł się w pokoju, będącym napoły ja 
dalnią, napoły kawiarnią. Przy kasie siedziała wysoka 
przystojna blondynka o rysach bez wyrazu i z czar­
nymi oczami. Trent powziął decyzję, że w każdym  
razie na tę noc poprosi o „pomieszczenie dla piesze 
go" w  tej fantastycznej gospodzie. Gdy zawiadom:! 
gospodarzy o swoim zamiarze — kobieta, którą Gar­
gantua nazywał Luizą —  odłożyła na bok robotę na 
drutach i poprowadziła przybysza wariackimi zygza 
kowatymi schodkami do głównej sypialni. Była to 
komnata z małżeńskim czterokolumnowym łożem, 
o nierównej podłodze i ścianach, urozmaiconych nie 
oczekiwanymi wypukłościam i i kątami. Powietrze 
było duszne, ale przyjemnie wypełnione zapactem  
pot * pourri. Trent otworzył okno r wyjrzał na dziką 
gęstwinę drzew i krzaków, otaczających szarą willę, 
która musiała być w esoła i roześmiana w czasach 
Madame de Pompadour, ale teraz —  z zamkniętym' 
okiennicami okien —• robiła dostatecznie opusto­
szałe wrażenie.

KORNEL MAKUSZYŃSKI 
PRZED MIKROFONEM

W cyklu adycyj p. t. ,,Z mojego 
w arsztatu" przemawiało już kilku 
autorów. Z kolei zabierze głos Kor. 
nel Makuszyński i powie o swoich , 
przeżyciach oraz zabawnych histo­
riach, jakie zdarzyły mu się w zwią­
zku z jego twórczością literacką. Au 
dycja odbędzie się dn. 16.VI o godz. 
16.00.

Radio warszawskie
ŚRODA, 16 czerwca

6.15 Pieśń. 6.18 Gimnastyka. 6.38 
Muz. (p ły ty). 7.00 Dzień. por. 7.15 
Muz. (płyty). 7.15 Aud. d la  poboro­
wych. 7.35 Muz. (płyty). 8.00 Aud. 
dla szkół. 11.30 „Kiciuś - rybołówca”
 aud. dla dzieci. 12,00 Hejnał. 12.03
Dzienn. połudn. 12.15 Ochrona ogro­
dów przed suszą — pog. 12.26 liw er 
turv  w wyk. ork. dętej Huty „Pokój '
(z Katowic). 15.45 Wiad. goepod.
16.00 Z mojego w arsztatu — szkic 
literacki K. Makuszyńskiego. 16.15 
Muz. salonowa w wyk. K w artetu 
Rozgłośni Krakowskiej. 16.45 O dczyt. 
wojskowy. 17.00 Utwory wioloncze-• 
lowe w wyk. Z. Adamskiej. 17.20 
Rec. śpiewaczy Arno N iitofa (bary­
ton). 17.50 Promienie kosmiczne -— 
pog. 18.00 Chwila Biura Studiów. 
18.10 Program . 18.15 Wiedeński 
K w artet Schrammla (płyty). 18.50 
Pog. akt. 19.00 Słynni dyrygenci — 
Henryk Wood (płyty). 19-50 Wiad. 
sportowe. 20.00 Wesoły festival — 
(ze Lwowa). 20.45 Dziennik wiecz. 
20.55 Pog. akt. 21.00 Konc. chopi- 
nowski w wyk. J. Fam ilier - Hepne- 
rowej. 21.45 ,Ta trzecia'1 — hunscreC 
ska H. Sienkiewicza (III). 22.00 
Muz lekka -v wyk. Ork. Wileńskiej 
pod ’dyr. Szczepańskiego. 22.50 Osta 
tnie wiadomości dzień, wiecz.

WARSZAWA II
13.00 Konc. rozrywkowy1 (płyty).

14.00 Parę informacji i program .
14 00 Muz. baletowa (płyty). 15.00 
Pog. akt. 15.10 Życie kulturalne sto ­
licy 15.15 Muz. salonowa w wyk. 
Zespołu J .  Gerta. 22.00 Wiad. sport. 
22.05 Muz. lekka (p ły ty). 23-00 R e­
forma gościnności — monolog A. 
Bohdziewicza (wznowienie). 23-ic 
Muz. taneczna (płyty).

CZWARTEK, 17 czerwca
6.15 Pieśń. 6.18 Gimnastyka. 8.30 

Muz. (płyty). 7.00 Dzień. por. 7.10 
Muz. (płyty). 7.15 Audycja dla po. 
borowych 7.35 Muz. (płyty). 8.00 
Aud. dla szkół. 11.30 Poranek m u l  
dla młodzieży. 12.00 Hejnał, 12.03 
Dzień, połudn. 12.15 Jak  budować 
na wsi -  pog. 12.35 Polska muz P o ­
pularna. 15.46 Wiad. K o sp o d -1̂  
Opow. dla dzieci starszych. 1 6 .1 5  M ą 
zanka melodii operetkowych (pW y ) 
16.45 Gdy dojrzewają zhoza. lf-m  
Koncert solistów. 17 50 Poradruk 
sportowy. 18.05 Pog. społ. 18.10 P ro­
gram. 18.15 Pieśniarze murzyńscy t 
ork (płyty). 18.50 Pog. aKt. 19 00 
Prem iera słuchowiska W. Zechente- 
ra : Pociąg zbłąkany. 19 .30 :Łowie­
ctwo polskie. 19.40 Pog- akt I 8 .0 O 
W ied sportowe. 20.00 Koncert roz­
rywkowy. 20.45 Dzień wiecz. 20.M*, 
Wiad. rolnicze. 2 -0 5  Muz. tan. 4o 
Ta trzecia" — hum oreska H. Sien­

kiewicza (dokończenie). 22.00 P ^sru  
Griega w wyk. Nancy Naess. 2 -3 0  
Griega: Sonata w wyk. Wł. Wochma 
ka — skrzypce i Rosenbauma — ot 
tepian. 22.50 Dzicn. wiecz.

WARSZAWA II
13.00 Konc. (płyty). M.00 Pary 

informacji. 14.06 Antoni Dworza k 
(płyty). 15-00 Jak  spedz-.ć sw ię-o. 
1 5  Pieśni i duety w wyk Marwi-
dównv — sopran i Ł. Czechowiczów 1,1 kontralt. 16.00 Wiad sporto. 
22.05 Muz. (p ły ty). 23.00 ReP°r t  1 
z życia. 23.15 Muz. tan  .(płytyh

Poszukiwanie pracy
A bsolwentka Seminarium  po­

szukuje posi-dy* k ierow niczk i ro- 
Lotniczego ogróuka dziecięcego, 
w ychow aw czyni, lub jak iejk o l­
w iek  od pow iedn iej pracy. Ła­
skawe zgłoszenia: P rzem yśl,
3 Maja 21 a, A. P a d a wska._______

S A M O L O T E M
wszędzie 

b l i s k o
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
Wisła zabiera coroczny haracz

Bezgraniczna lekkomyślność Kąp ?cych się
W Wiśle obok wsi Świdry Sta­

re utoną Edward Lisovski, 
(Henryków). Zwłok nie wydo­
byto.

— W Wiśle, pod Siekierkami 
utonął Jan Aliszewski, (Nowy 
Świat 21). Zwłok nie wydobyto.

— W Wiśle, wprost wsi Czo­
snów, utonę’a 20-letnia Bronisła- 
wr Bentynówna, (Czosnów). 
Zwłoki wvdobvto.

— Wprost wsi Augustówka, u- 
tonął w W iśle Aleksander Banas, 
(Fabryczna 16). Zwłok nie wy­
dobyto.

— 12-letni Stefan Bugłaski, 
(Marii Kazimiery 48), utonął 
podczas kąpieli w Wiśle. Zwłok 
nie wydobyto.

Ja! widzimy, najsurowsze prze 
pisy nie trafiają ludziom do 
przekonania i Wisła, jak co rok, 
pochłania liczne ofiary.

Zbrodnia dla 9 zł. 20 gr.
W y r o k :  K a r a  Ś m ie r c i

Proces mordercy żony kelnera 
J armuszukowej został zakończo­
ny onegdaj późnym wieczorem. 
Zbrodniarz zm ienił zeznania i u- 
siłował tłumaczyć się, że przy­
szedł do mieszkania ofiary na jej 
zaproszenie, co wywołało zrozu­
miałe oburzenie ze strony- męża 
zamordowanej.

Z zeznań świadT ów wynikało

Zabita przez pociąg
Na szlaku kolejowym Piastów- 

Pruszków, służba kolejowa zna­
lazła nocy ub. zwłoki kobiety, lat 
około 30-tu, niewiadomego na­
zwiska i adresu, która została za­
bita przez pociąg. Na lewym rę­
ku denatka miała opaskę żało­
bną.

Tragedia chorego
W sanatorium dr. Przygody-, w 

Otwocku targnął się na życie, 
przecinając brzytwą mięśnie na 
rękach, oraz raniąc się w klatkę 
piersiową Maurycy Elenberg, 
chory na płuca. Stan desperata

jasno, iż tego rodzaju tłumacze­
nie było kłamliwe. Jarmuszuko- 
wa widziała oskarżonego raz je­
den za życia i wyraziła potem  
przed mężem zdziwienie, że brat 
jej może mieć jako sublokatora 
tak podejrzanego osobnika.

Oskarżony badał specjalnie 
14-letniego syna swego gospoda­
rza jakie zarobki ma Jarmuszuk, 
jakie życie prowadzą i  kiedy 
on wychodzi do pracy. Zarów­
no mąż zamordowanej jak i są- 
siedzi stwierdzili, że oskarżona 
była bardzo ostrożna, nigdy nie 
wpuszczała obcych do mieszka­
nia i nie wpuściłaby i oskarżone­
go, którego nie znała. Musiał on 
dostać się do mieszkania podstę­
pem. Znalezienie przy oskarżo­
nym maski, sfabrykowanej z poń 
czochy, mówi przeciwko niemu.

Oskarżony kilkakrotnie w cza­
sie rozprawy dostawał ataku pła­
czu, tłumacząc się, że nie chciał 
zabijać. Zwrócił się nawet do 
męża zamordowanej oświadcza­
jąc: nie chciałem zabić, bardzo 
pana przepraszam za to co zrobi­
łem.

Sąd skazał Lipińskiego na karę 
śmierci.

i -  K .

Co grają w  teatrach?
TEATR NARODOWY: dziś we

środę prem iera w reżyserji Osterwy 
sztuki Zawieyskiego p. t. „Powrót 
Przełęckilego" z Modzelewską, Oster­
wą, Dominiakiem, Hnydzińskim, 
Brydzińskim, Sochę, Loedlem i Prze 
radzkim.

TEATR POLSKI: g ra  sztukę A. 
Nowaczyńskiego „Cezar i Człowiek".

TEATR NOWY: dziś komedia
„Wolna Kobieta" Salacrou.

TEATR MAŁY: Gra nową kome. 
dię A. Cwojdzińskiego p, t. „Freuda 
Teoria Snów“.

TEATR LETNI: dziś am erykański 
komedia muzyczna „Król Włóczę­
gów".

TEATR KAMERALNY. Dziś ko- 
media J . B erra i L. Vemeunila p. t. 
„Mecenas Bolbec i jego mąż".

TEATR MALICKIEJ daje dziś o 8

wiecz. „Małą K itty  i wielką polity 
kę* *

CYRULIK WARSZAWSKI: Dziś
rewia „Słońce w Cyruliku" z H. O r­
donówną Lawińskim i Zniczem na 
czele zespołu.

TEATR ROZMAITOŚCI: Dziś „We 
soły Emil‘‘.

TEATR „W IELKA REW IA" (Ka 
rowa 18). Codziennie komedia mu­
zyczna p. t. „Podwójne życie panny 
Leny”.

TEATR LUDOWY (Oboźna 1/3) 
Codziennie „Wesele Kujawskie".

TETR 8.15: Daje codziennie wspa­
niała operetkę „W iktoria i je j hu-

ROSYJSKIE STUDIO DRAMATY 
CZNE (Nowy Świat 19). Do 27 b. m .^ 
sztuka Czechowa „W ujaszek Wania".

Kronika Organizacyjna
DZIELNICA „STARÓWKA". W 

środę, dnia 16 b. m. g. 7 wiecz. po­
siedzenie Komitetu, ul. Długa 21.

DZIELNICA P. P. S. „ŚRÓDMIE­
ŚCIE". W piątek dn. 18 b. m. o g. 
8-ej odbędzie się Zebranie Kobiece z 
referatem  tow. Krygierowej.

WARSZ. WYDZIAŁ KOBIECY P. 
P. S. Posiedzenie Wydziału odbędzie 
się w czwartek dn. 17 b. m. o godz. 
7 w. ul. Długa 21.

Młodzież P.P.S.
Dziś o godz. 7-ej wiecz. odbędą się 

zebrania organizacyjne dla Kół.
JEROZOLIMA — ul. Chłodna 30, 

ref. tow. Stanisław Malinowski.
ŻOLIBORZ — ul. Krasińskiego 10, 

ref. tow. Z. ŁadkowskL
PRAGA — ul, Brukowa 35, ref. 

tow. Karol Lubelczyk.
STARÓWKA — ul. Długa 21, 

ref. tow. Edward Subczyński.
CZERNIAKÓW — ul. Nowosielc- 

cka 1.
W czwartek dnia 17-go b. m. o g. 

7-ej wiecz. odbędą się zebrania or. 
ganizacyjne dla Kół:

ŚRÓDMIEŚCIE — ul. Długa 21, 
ref. tow. Kazimierz Dratwa.

MOKOTÓW — ul. Racławicka 4, 
ref. tow. Kazimierz Dębiński.

RAKOWIEC — ul. Pruszkowska 
6, ref. tow. Zygmunt Ładkowski.

OCHOTA — uL Grójecka 94, ref. 
tow. Zygmunt Walicki oraz w sobotę 
dnia 19-go b. m. o godz. 7-ej wiecz. 
dla Kół.

WOLA — ul. Wolska 44, ref. tow. 
R afał Praga.

POWIŚLE — ul. Czerwonego Krzy 
ża 20.

P o b ó r
W środę, 16 b. m., w kolejnym 

dniu poboru w Warszawie mężczyzn 
ur. w r. 1916 winni zgłosić sic przy 
uL Szerokiej 5 poborowi zamieszkali 
w XII kom. P. P., nazwiska których 
rozpoczynają się od liter O, P , R, S, 
ś ,  T i W —  komisji poborowej nr. 1, 
zam. w komisji poborowej N r, 1, 
zam. w III kom. P. P., nzwiska k tó­
rych rozpoczynają się od liter Kok 
do końca litery K j rozpoczynające 
się od litery L  — w komisji poboro­
wej nr. 2 i zam. w XIX/XXII kom. P. 
P., nazwiska których rozpoczynają 
się od liter A, B, C, D i G — w ko­
misji poborowej nr. 4.

C Z E K O t A D A  P P m J Y J Z C Z A M C A ;
DLA DOROSCYCH i  D ZIK I 
DZ IAŁ A S K U T E C Z N I E  

) l .  Ł A G O D N I  Ej

»  eojtDYnczYCH p uoM tiA A C n  
J M fa it;.. OKA} T m  - I  i / e e u i u '

DZIŚ 3.GODZINNA 
PRZEJAŻDŻKA STATKIEM

Akademicy - socjaliści (ZNMS.) 
urządzają dnia 16-go b. m. trzy ­
godzinną przejażdżkę statkiem  po 
Wiśle.

Odjazd z przystani „Vistula" o g. 
18.30. Dancing i bufet na pokładzie.

Z Wystawy 
Międzyszkolnej

Międzysakolna W ystawa prac u- 
czennic z zakresu zajęć praktycznych 
dała nam obraź wyników nowocze­
snych kierunków nauczania.

W zakres wystawy wchodzą ekspo 
naty z bardzo różnorodnych dziedzin, 
mających zastosowanie w życiu.

Wśród wystawionych przedmiotów 
działu pomocy naukowych wyróżnia­
ły się modele centralnego ogrzewa­
nia, instalacji elektrycznej i t. p. - 
rządzeń nowoczesnej techniki. Głów­
ny nacisk położony jest na przysto­
sowania teorii naukowych do życia 
codziennego. Estetyczna popielnicz­
ka wykonana z odłamków stare j bu­
telki wskazywała na zdolność wyko­
rzystania bezużytecznych przedmio­
tów.

Z wystawy wynosimy wrażenie, że 
dążenie aby szkoła średnia dała jak . 
najlepsze przygotowanie do życia 
zmierza dużymi krokami ku celowi.

Ur'(zystość wojskowa
Dnia 18 b. m. og. 10 na pl. 

Marsz! Piłsudskiego odbędzie się 
uroczystość wręczenia sztanda­
rów formacjom w ojsk łączności.

Udział tv uroczystości wezmą P. 
Prezydent Rzplitej i Gen. Inspektor 
Sił Zbrojnych.

W stęp na plac za zaproszenia­
mi, którć w ydaje M. S. W ojsk.

Wystawa „Hasze Lasy"
Wobec niesłabnącej frekwencji, ter­

min zamknięcia wystawy „Nasze La­
sy" został przesunięty do dnia 1 lipca 
r. b. Wys -.wa otwarta jest codziennie 
od godz. 10-ej do 19-ej. Wstęp 10 gr.

Na miejscu fachowi przewodnicy.

Wycieczka T.N.S.W.
Koło Warszawskie Towarzystwa 

Nauczycieli Szkół Średnich i Wyższych 
otganizuje ll.dniową wycieczkę do Pa­
ryża na Międzynarodową wystawę, po­
łączoną ze zwiedzaniem Brukseli, Pary­
ża i Berlina. Wyjazd nastąpi 11 sierp­
nia b. r. Listę zgłoszeń zamyki się 
19.6 b. r. Informacji udziela biuro 
Koła Warszawskiego T. N. S. W. (Brac­
ka 18 m. 4).

Gdzie jesteś,
Urszulo - Krystyno ?

17-letnia Urszula-Krystyna Gó­
ralska, (Hoża 8 ), uczennica, cór­
ka inżyniera, uciekła z domu ro­
dziców dn. 13 !•. m. Zrozpaczo­
na matka daremnie poszukuje 
młodocianego trampa rodzaju 
żeńskiego.
i Okazuje się, że dziewczynka 
już po raz trzeci t cieką z domu, 
lecz dotąd zawsze była przez ro­
dziców odnajdywana.

Nasza Rubryka
TAPICER przerabia m eble,' m ate­

race, zakłada firanki, najtaniej. Yy- 
jeżdżó do majątków. Tel. 9.57.57.

POLONISTKA wykwalifikowana 
szuka posady w gimnazjum, szkole 
powszechnej. A dres: Gińzberg, Łódź 
Zawadzka 9.

Poradnia dla chorych
na gruźlicę

Z teatrów warszawskich
T E A T R  LETNI. „Król włóczę 

gow“. Amerykańska komedia mu­
zyczna w 4 aktach. Tekst: B. H oo­
ker i W. H. Post, przekład Wł. 
Szeluta. Muzyka R. Friml. Teksty 
śpiewne J. Tuwim.

Komedia muzyczna czy może 
ściślej operetka dwóch am erykań­
skich autorów, nie ma właściwie 
nic prawie wspólnego z autentycz­
nymi dziejami świetnego poety 
francuskiego, Franciszka Villona, 
pasorzytuje jednak dla celów re 
klamowych na jego imieniu i ś ro ­
dowisku poety.

Akcja czysto operetkowa, natu 
ralnie pomyślnie się rozw iązują­
ca, intryga bajkowo - szablonowa 
(jednodniowe królowanie włóczę­
g i), tekst bezbarwny, mdły, wy­
m agający od aktora szalonego 
wysiłku, żeby mu nadać jakąś w y­
razistość.

Z poety Villona nie pozostało w 
tej komedii nic poza niczym nieu­
sprawiedliwioną famą, gdyż choć 
każdy tu niemal śpiewa, tańczy i 
popisuje się czym może, jego je d ­
nego pozbawiono całego właści- 
wego mu uroku.

Ton bohaterski, wpleciony w

kanwę tej komedii, rozpływa się 
całkowicie w operetkowym s z a ­
blonie, pozostaw iając tylko czkaw­
kę estetyczną we wrażliwszym wi­
dzu.

Choć nie ma w tej sztuce ani 
akcji, ani sensu, ani prawdy, ani 
pozorów — będzie ona niew ątpli­
wie cieszyć się powodzeniem śród 
niewybrednej publiczności teatru 
Letniego ze względu przede w szy­
stkim na oprawę muzyczno-wo­
kalną sztuki i jej pseudohistory- 
czne tło.

Znajdujem y w niej istotnie kil­
ka bardzo melodyjnych wokalnych 
wstawek, w doskonałym w ykona­
niu Janiny Brochwiczówny i Je ­
rzego Czaplickiego, którzy, cie 
sząc się zasłużonym powodze­
niem, w kozi róg zapędzają w ła ś ­
ciwego czołowego bohatera sz tu ­
ki.

Role Villona odegrał p. Damię 
cki bez szczególnego polotu i wdzię 
ku, bez poczucia humoru, nie u 
spraw iedliw iając w niczym legen­
dy o czarującym  poecie paryskich 
przedmieść. Na jego uspraw iedli­
wienie możnaby dodać, że z tak 
niezdarnego tekstu, który mu w

usta włożono, największy geniusz 
aktorski niewiele zdołałby wykrzc 
sać.

Najlepszym z pośród ról męs 
kich by i niewątpliwie Michał Znicz 
w roli T abarina, przyjaciela poe­
ty. Swoim wielkim talentem ko 
miczno - charakterystycznym u 
ratow ał nietylko własną, d ro ­
bną rólkę, ale najgodniej re ­
prezentował humor w tej mało z a ­
bawnej i zupełnie pozbawionej 
dowcipu ńlby-komedii.

Dobre i zabawne epizody dali 
pp. Borowy i Skonieczny. Na nich 
kończy się jednak humor i im j e - 
nynie (na czele ze Zniczem) z a ­
wdzięczamy nieliczne w tej sz tu ­
ce uśmiechy.

W ł. Grabowski miał doskonałą 
groteskowo - upiorną charak tery­
zację i pociesznie wystylizowane 
ruchy, ale pole do pojpisu miał 
bardzo ograniczone.

Na czoło wykonawców, jak  
wspomnieliśmy, wysunęła się swo 
im śpiewem p. J. Brochwiczówną, 
zdradzając zresztą nietylko talent 
wokalny, g rała  bowiem również 
poprawnie i w yglądała b. deko­
racyjnie.

P. Brzezińska ma miły głos, gdy 
śpiewa, ale w dialogu brzmi on 

sucho i mało melodyjnie. Jest nać

to dość sztywna, kanciasta i gra 
zbyt melodramatycznie.

P. M acherska robiła obeżystkę, 
pełną swady i temperamentu.

P. W ierzejska w roli hrabianki 
Marii o starzejących się wdzię­
kach raziła zbyt prowincjonalnym 
humorem i sposobem gr)\ Miłą i 
pełńą wdzięku Esm efaldą-cygan 
ką była Karin Tiche.

Inscenizacja i reżyseria p. W ar 
neckiego, kładąc główny nac’sk 
na feeryczność i barwność w ido­
wiska, dała przedstawienie dość 
żywe i staranne.

Muzyka Frimla naogół ładna- i 
melodyjna ,a zwłaszcza dwie pio 
senki „Ze wszystkich róż" — Bro 
chwiczówny i „M arsz gałgania 
rzy“ w świetnym wykonaniu J. 
Czaplickiego i całego zespołu.

Teksty piosenek J. Tuwima d o ­
stosowane składnie do stylu w i­
dowiska.

Choreografia p. Hryniewickiej 
mało pomysłowa, tańce zarówno 
zespołowe jak  i solowe niezgrane 
i chaotyczne.

Dekoracje i kostiumy prof. Ja 
rockiego. ?.

/ . N. M.

W  wykonaniu zawartej przez 
Ubezpieczalnię Społeczną w W ar­
szawie z Towarzystwem Przeciw­
gruźliczym umowy, Towarzystwo 
to przeznaczyło do leczenia ubez­
pieczonych i członków ich rodzin 
4 przychodnie: przy ul. Miodowej 
23 — dla I Obwodu, przy ul. Pu­
ławskiej 91 — dla II Obwodu, 
przy ul. Wolskiej 11 — dla Ili 
Obwodu i przy ul. Brzeskiej nr.
—- dla IV Obwodu na Pradze.

Przychodnie te czynne są co- 
dzień od godz. 13 do 19.

Obecnie lekarze domowi i spe­
cjaliści Ubezpieczalni w wypadku 
stwierdzenia gruźlicy piuc, kieru­
ją chorych na dalsze leczenie do 
wymienionych poradni Tow. Prze 
ciwgrużliczego.

Zlecenia lekarzy Poradni P rze­
ciwgruźliczych są wykonywane 
przez wszystkie zakłady Leczni­
cze Ubezpieczalni Społecznej.

Wykup patentów akcyzowych
W szystkie miejsca sprzedaży napo 

jów alkoholowych i innych produk­
tów podlegającym opłatom akcyzo­
wym, obowiązane są wykupiuć nowe 
patenty najdalej do dnia 30 czerwca 
włącznie. Patenty sprzedawane bę­
dą już począwszy od poniedziałku

dn. 21 b. m. przez I  Urząd Skarbowy 
w Warszawie (Senatorska 29). Przy 
wykupie patentów należy przedsta­
wić dokumenty koncesyjne, bądź też 
świadectwo rejestracji, jak  również 
patent akcyzowy za pierwsze pół­
rocze r. b.

PWkolonie dla dzieci
1 lipca nastąpi otwarcie półkolonii 

letnich Stołecznego komitetu pomocy 
dzieciom i młodzieży, które czynne 
będą na Babicach, w parku Sobies­
kiego na Czemiakowie, Powązkach, 
Bielanach, w parku Paderewskiego 
i ewentualnie na Gocławku, obłiczo. 
nych łącznie na około 10.000 dzieci. 
Do odległych półkolonii dzieci będą 
dowożone tram wajam i i będą przeby­
wały od g. 9 do 6 p. p., otrzymując 
trzykrotny posiłek i pozostając pod 
odpowiednią opieką wychowawczą i 
lekarską.

Zapisy na półkolonie odbywają się 
w publicznych szkołach powszech­
nych, w przedszkolach miejskich oraz 
ośrodkach opieki i zdrowia.

Pożatem pięć innych organizacji 
społecznych będzie prowadziło półko­
lonie w  różnych punktach miasta, ob 
liczonych na około 7.000 dzieci, ra­

zem więc przewiduje się, że półkolo- 
nji będzie korzystało w r. b. w W ar­
szawie około 17.000 dzieci. Półkolo­
nie będą otwarte przez 6 tygodni.

Pobyt dzieci na koloniach i półkolo­
niach jest szczególnie ważny, wobec 
ukończenia wraz z rokiem szkolnym 
akcji dożywiania.

Złote gody
„Freuda teorii snów"
Dziś we rodę Teatr Mały obchodzi 

niepowszednie święto teatralne • — 
przedstawienie cieszącej się ogrom- 
nem powodzeniem świetnej komedii 
polskiej A  Owojdzińskiego p. t. 
„Freuda teoria snów" w porywają- 
cem wykonaniu J . Romanówny i M. 
Maszyńskiego i w wybomep reżyse­
r ii  . W iercińsk iego .

Z pow odu w y ja zd u  n a  u rlo p  a r ty .  
stów, komedia Cwojdzińskiego będzie 
musiała już niezadługo zejść z afi­
sza.

MAJESTIC: „Ucieczka Tarzana"
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M IE JS K I: .Cały P a ry ż  śpiewa".

MIEJSKII święta 4-6-8-10

Co w y ś w i e t l a j ą  K in a ?
ADRIA: „Krew na m®rzu".

APOLLO: „Kłopoty sportowca"
AN TINEA: „Kapitan Blood" i Bu­

ster Keaton.
AMOR: „M arkiza Yorisaka" i „Ca­

sino de Paris".
AKKON: „Diabeł dzikiego zachodu" 

i „Kukaracza".
B IS: „Zaufałam ci“.
ATLANTIC: „Brutal".
BAŁTYK: „Zbuntowana".
BIS: „Bounty i Harmonia".
CZARY: „Robin Hood" i „Eldora­

do" i „Karnawał miłości".
CAPITOL: „K ariera panny Joanny" 

i „Północ woła".
CASINO: „Ty co w Ostrej Bramie"
COLOSSEUM: „Zabiłem" reż.

S ternberga.
ELITE: „W blasku usłońca" z Janem 

Kieprą i „Promenada miłości".
EUROPA: „Sam Dodsworth"
FAMA: „Szampański walc" i „Mę­

żowie do wyboru".
FILHARMONIA: „Narzeczona z Wie 

dnia" z M artą Eggerth.
FORUM: „Sprawa Nr. 444" i „Ja­

dzia".
FLORIDA: „Morderstwo w kasynie"

i „Mord tta transatlantyku".
GDYNIA: ,,('.:arny hrabia".
GLORIA: „Bohaterska Brygada" i 

„Kocha, lubi, szanuje".
HOLLYWOOD: „Czardasz, okaj,

miłość".
HELIOS: „Noc w operze", Bohater

z Texasu".
ITALIA: „Walc królewski".
IM PERIAL: „Srebrna torpeda".
KOMETA: .Tydzień przed ślubem".

-  K  KOMETA —
ut. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

Humor, radość i m iłość,— °to 
atm osfera, w jakiej toczy się ak ­
cja tego świetnego filmu.

„Tydzień 
przed ślubem11

i f  Paryż śpiewa
wędo operetki „Hocityl.on z Lonju- 

meau", rei. narol lamac.
W  t o l a c i i  y i ó w n : « I U Y  E I C H B E d G E R  

LUlY tnOUłCH, UU łLti.AK.
Bilety ulg. za wy|. premier, 

sobót i świąt i miejsca SO  gr.

LOS: „Cyrk na okręcie".
MASKA: „M ała mateczka".
MARS: „Noe przed bitwą".
MEWA: „Królowa Dżungli" ! „La­

mach w kasynie".
MUCHA: „Im itacja życia i „Ex-żo- 

na“.

i\OW A TOMBOLA: „ P m  z miliona­
mi” i „Pan Twardowski".

i H A SK IE OKO: „tvloja gwiazdecz­
ka" i „Pięcioraczki".

PAN: „Dorożkarz nr. 13".
PETIT TRIANON: „W cieniu sa­

motnej sosny" i  „Jej pierwsza mi­
łość".

POPULARNY: „Sym adm irała" i re ­
wia.

PROMIEŃ: „Mały buntownik" i
„Sztandar wolności".

PRAGA: „Władca podwodnego św ia.
ta"

RAJ: „Kapitan Blood".
RIALTO: „Hollywood".
RENA: „C aranga" i „Napad na Kon­

go".
d l v u .R A  (Leszno 2): „Ich noce" i 

„Całe miasto o tym m ó«i".
RDM A: „Dzikie ścieżki".
ROXY: „Hr. M°nte Christo" i „Ro­

binson Pistanek"
SOKoŁ: „Bohater dnia" i  „Niedo­

kończona symtonia".
SUiiitENTO: „Całe miasto o tym

mówi" i „4J4 muszkieterów",
STYLOWY: „Darm»zjad“ .
ŚWIAT: „Rok 2.000".
ŚWIATOWID: „O jtatni Mohikanin".
SFINKS: „Zabronione szczęście' z

Mary Oberon.
ŚWIT: „Dzisiejsze czasy" z Chapli­

nem.
STUDIO: „Zwyciężyły kobiety"
TON: „Romeo i Julia". .
UCIECHA: „Nocny patrol",

UNIA: „Ich tro je" i rewia.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


